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Dotychczasowa dyskusja w komisji wojsko
wej parlamentu niemieckiego nie wydała upr t- 
gnionego dla rządu rezultatu. Organa prasy nie
mieckiej — w pierwszy rzędzie naturalnie pół- 
urzędowe — chciałyby na wszelki sposób pomódz 
hrabiemu Caprivi’emu i uciekają się do najrozma
itszych sposobów. I  tak  próbuje ofiejalna Bhei- 
nisch- WesłfaLsche Zeitung  pozyskać opinję pu
bliczną przedstawieniem następującej ewentual
n o ś c i p a r l a m e n t  niemiecki zosialby rozwią 
zany, próbowanoby jeszcze jednego sposobu po
rozumienia się. Aby wobec narodu niemieckie
go umknąć pozoru chęci szukania zatargu i aby 
zwalić ze siebie winę za przykre i gwałtowne 
walki partyjne i odpowiedzial-iość za niodosta.e- 
czne na wypadek wojny siły zbrojne, cessrz wy
stosuje orędzie do reprezentacji narodu, a nastę
pnie dopiero, gdyby i to skutku nie odniosło, 
rozwiąże parlament. Nie sądzimy, aby ta groźna 
sama dfr. siebie pożądany odniosła skutek. W ła
ściwszą już da'eko i prędzej do eelu prowadsęcą 
wydaje nam ».ę kampan a, rozpoozęta przez pe
wną część p-asy oficjalnej za reformą wojskową 
za pośrednictwem i przy pornosy czynnych je 
nerałów armji W' rzędzie tych organów praso
wych stoi na pierwszem miejscu Kulntsche Zet. 
tang, która zamieszcza a*tykuł powagi na polu 
militarnem, janerała piechoty Leszczyńskiego, 
który zasługuje ua uwagę.

Jefp Łaszczyćiki powiada na wstępie: „Za- 
sada każdej reorganizazii wojskowej opiera się 
na wyjaąmeniu pytania, jakich sił potrzebujemy 
na początkn wojry do zabezpieczenia naszych 
granic, a tern samem, jakiem  powinno być za
raz na początku rozwinięcie się naszej armji. 
Odpowiedź na to pytanie dać może tylko sztab 
jeneralny, on bowiem tylko jest w posiadaniu 
dokładnych danych o organizacji obcycn wojsk, 
mianowicie aaś o przepisach, obowiązujących u 
nich w przedmiocie mobilizacji, o twierdzach, o 
kolejach żelaznych, o stanie dróg, w końcu o 
gromadzeniu prowiantów i furażu. Rezultatem 
tyeh wszystkich wiadomości jest wniosek, że są
siad w tym a w łym duiu po rozpoczęciu mobili
zacji w takiej a takiej sile ukaże się, lub uka
zać Bię n o że , na tym lub innym punkcie. Na 

,tyoh wszystkich danych opierać się musi z na
szej strony plan operacyjny, którego podstawą 
»/ć powinno, iż w dniu tym a tym tyle a tyle 
dywizyj na danym punkcie powinno sts.6 w po
gotowiu do akcji. Jeżeli rozporządzamy potrze
bną ilością wojska, położenie nasze jest pomyśl- 
le  — w przeciwnym razie — niepomyślne, gdyż 
w tedy bylibyśmy zmuszeni do działania od
pornego."

W  innem miejscu swoich wywodów, prze 
chodząc do dawniejszych urządzeń, onnoszących 
się Jo landwery, pisze autor: „Od 1816 do 1859 
roku radzono ciągle nad sposobem oszczędzania 

idwery i niearu^homiania jej zaraz na wstępie; 
ale dla braku fun^ izów pozoBtaio wszystko jak 
było, pomimo że _ ówczesną armją niepodooua 
było popierać samodzielnej polityki. Landwerę
uruchomiono w 1830, 1840, 1848, 1849, 1850, a 
w końcu w 1859 roku. W ynikły ztąd nadzwy
czaj wielkie straty ekonomiczne, a przecież n i
czego nie dokazano. Cesarz Wilhelm I. rozka
zał skutkiem tego, że armja składać się tylko 
ma z wojsk linijowyoh i że bataljony landwery 
nie mają liczyć więcej nad 470 Judzi, z wyjąt
kiem bataljonów, przeznaczonych na załogi 
twierdz, których komplety mają wynosić ó80 lu 
dzi. W  tej formacj odbyliśmy kampanję w ro
ku 1866. Ale po tej wojnie sytuacja się zmie
n iła; stało Bię bowiem możliwem a nawet pra- 
wdopodobaem, że Austrja w następnej wojnie 
wystrpi jako sprzymierzeniec F rancji. P lan ope- 
racyjny zatem wypadło obliczyć na dwa fronty,

a na to nie wystarczały wojska linjowe ; nie po
zostawało, jak wrócić do landwery, a to jest po
wodem, że w roku 1870 uruchomiono zaraz na 
wstępie kilka dywizyj landwery

Po wojnie w 1871 roku nie zachodził aż do 
1879 roku zamiar używania landwery inaczej, 
ja k  do słożby na etapach. Rezerwy zbywające 
miały być użyte do utworzenia nowy eh polowych 
pułków piechoty. Przyjaźń do jednego z mo
carstw sąsiednich była tak  wielką, iż cesarz Wil
helm formalnie zabronił zajmować się arm ją te 
go państwa. Tymczasem w jesieni 1879 roku 
zmieniła się od razu sytuacja. Już w roku 1884 
przyszliśmy do przekonama, że się spóźmmy z 
polowemi pałkam i piechoty i noweuii formaoja- 
rni. Przystąpilśmy tedy w roku 1887 do utwo
rzenia nowycn pułków i czwartych bataljonów. 
W  owym to czasie powiedział do mnie — pisze 
jen. Leszczyński — cesari Wilhelm I., wróci
wszy ]z zagranicy : „W idzę, że musimy się inaczej 
uorganizować, Dopóki jednak  żyję, mogą rzeczy 
iść po dawnem u; później niech syn mój organi- 

ę smieni “ Cesarz F ryderyk  popierał, będąezae
następcą tronu, myśl zaprowadzenia powszechne
go obowiązku służby wojskowej i to na naj
szerszej podstawie. Książę F ryderyk-K arol ró 
wnież był stronnikiem reorganizacji. Zasadniczą 
myśl projektu jen. Verdy i obecnego projektu 
jest jedna i ta s»ma, zasadza się ona na odmło 
dzeniu armji polowej, a szczególniej dywizyj re 
zerwowych, oraz na zwiększeniu gotowości bojo 
wej zarówno wojsk linjuwych, jak i rezerwowych. 
W jak i sposób cel ten dopiętym zostanie — jest 
rzeczą obojętną; chodzi tylko o to, ażeby go do
pięto, nie ma bowiem już ani jednej chwili do 
stracenia." Jen  Leszczyński, zalecając reformę 
wojskową powołuje się, jak  widzimy, na powagi 
takie, jak Wilhelm I. i ks. F ryderyk  Karol, któ
rych naród niemiecki uważa za najpierwszych 
bohaterów i twórców jedności narodowej; stwier
dzając rań, że obydwaj byli zwolennikami re fir  
my, spodziewa się zapewne zjednań dla projektu 
wojskowego opinję kraju, której większość dla 
wszystkich poprzednich argumentów była aie- 
przystępną. Czy artykuł jego sprowadzi, j a t  się 
z niektórych stron spodziewają, zwrot w umy
słach. mebardzo jest prawdopodobnem ; wkrótce 
zresztą o tom się przekonamy, gdyż chwila de
cydująca w parlamencie szybko się zbliża.

Ucisk podatkowy.

gim w powszechnie przyjjtem  znaczeniu togo 
słowa; lecz osobom, względnie tylko, tj. o tyle 
ubogim, że nie posiadają środków, potrzebnych 
do pokrycia kosztów wychowania, odpowiedniego 
ich stanowi. W obec tego fand-cja  nie może być 
uważaną za „ d o b r o c z y n n ą "  w nyśl uwagi 
2 d do poz. tar. 106 ustawy z dnia 13. grudnia 
1862 1. 89 Dz. p. p., której postanowienia należy 
jako wyjątkowe tłumaczyć ściśle

Na podstawie powyższego wywodu prawnego, 
zarząd wymiaru nrleżytości od v  ar uiści m ajątku 
ruchomego fundacji Głowińskiego, obliczonej w 
sumie 552.840 ił. obliczył należytość ehwiwalen- 
tovrą w kwocie 10.356 zł. 87 ’/i ct. za dziesięcio
lecie (1891—1901) i wezwał W ydział krajow y 
do uiszczenia tej należy tości.

N iktby nie uwierzył temu, że publiczny 
Urząd państwowy może wymierzyć jakąś nale- 
żytość, co do której me ma żadnej wątpliwości, 
i i  została bezpodstawnie wymierzoną.

Oto urząd wymiaru należytości pominął, 
czy przeoczył, że według wyraźnego brzmienia 
właśnie tej samej awagi 2 d. do poz. taryf. 106, 
na którą się powołał, uwolniony jert od nalcży- 
tości ekwiwak ntowej majątek ruchomy fnndacyj, 
przeznaczonych na cela „n a a k  o w b“, dobro
czynne i humanitarne Przeoczenie to jest tern 
osobliwsze, że wiaśnie „ c e l e  n a u k o w e "  w 
tern postanowienia prawnem na pierwizem miej
sca są wymienione, jak  gdy by ustawodawca 
właśnie protegowanie tycb celów miał przede- 
ws/iystkiem na myśli. Fundacja Głowińskiego 
jest zaś na cele naukowe pizeznaczoną, gdyż 
kardynalnym  warunkiem uzyskania stypendjum 
z tej fundacji jest wykazanie, że kompetent do 
szkół publicznych uczęszcza i naukę w nich 
pobńra.

Oczywista, W ydział krajowy v/ciesie p rze 
ciw temu wymiarowi rekurs Jeśli się zważy, że 
stan majątkowy wszystkich fundacyj na cele 
naukowe i dobroczynne, pozostających pod za
rządem W ydziału krajowego, wynosi przeszło 
s z e ś ć  m i l j o n ó w  z ł ,  wymiar należytości 
ekwiwnlentowej od majątków fundacyjnych spo
wodowałby znaczne zmniejszeaie ilości stypen- 
djów, & tern samem uniemożliwiłby bardzo w iel
kiej liczbie.ubogiej młodzieży szkolnej ukończe
nia nauk.

Spodziewać się należy, ze W ydział krajow y 
wystąpi z całą energją przeciw tym  nroszcze- 
niom, które stać się m gą wprost zgubnemi w 
swych skutkach i ująć młodzieży zasiłków na 
kształoenie «ię. - -

Ja k  wiadomo, urzędnik tajnej policji war- 
szarwskiej, porucznik od artylerj. K u r n i e i e w ,  
wyjechał do Paryża L tam, udając Polaka, nam ó
wił do powrotu do Wiifasr-wy W ładysława D a 
n i ł o w s k i e g o ,  Zdzisława J a n c z e w s k i e 
g o ,  W ładysława R u d n i c k i e g o  i dwóch bra
ci U l r t o w s k i c h  w charakterze emisarjuszów, 
którzy w stolicy Polski utworzyli n o w y  r z ą d  
n a r o d o w y .  G ksżdym  ich kroku wiedziała 
naturslnie tajna policja, a gdy ci nieszczęśliwi 
zaczął, się domyślać podejścia i pragnęli uciec zs 
granicę, osadzono ich w 10 pawilonie cytadeli 
warszawskiej. W  gazetach pojawiła się wiado
mość o przybyciu do kraju „paryskich emi jar- 
juszów".

T r e p ó w  by ł podówczas w Petersburgu 
i gdy się dowiedział, zaczął biegać po minister
stwach, opowiadać o n o w y m  r z ą d z i e  i wyje
chał zaraz do Warszawy, aby ojobiście kiero
wać „ g a s z e n i e m  o g n i a " .

Dalszym ciągiem tej historji było właśnie 
utworzenie w  W arszawie wyżej wspomnianej k o  
misji i od tej chwili zaczyna iję działalność p. 
Krestowskiego na warszawskim bruku. Nie uży
jemy w celu jej c.harakterystki słów własnych, 
lecz' zajrzymy do Zapisolc N  W . Berga o po l
skich zaguwo/ach i wosstaniach IS31—1864 tom 
I I I .  str. 438—491 i przytoczymy w d o s ł o 
w n y m  przekładzie asię.D o dzisiejszym reda
ktorze Y/arssawshiego Dniewnika.

„A ny doniesienia komisji — czytamy tam — 
miały błyskotliwą literacką formę : czytane były 
lekko, Frederiks zawezwał do redagowania refe
ratów i Dziennika  komisji autora Pietiersburg 
skich trusczob, (Nor petersburgskich), K r e s t o -  
w s k i e g o ,  jako cidcwieka, posiadającego pewne 

j imię w literaturze, a przytem obznajomioiwgc 
dobrze z opisem p o d o b n y c h  o b r a z k ó w .  
Ofiarowali mu przyzwoitą pensję (1500 rubli), 
mieszkanie, złożone z pięciu pokojów, przy X. 
cyrkule na Nowym Ś wiecie (cyrkuł ten do dzi
siejszego dnia znajduje się w iem samem miej
scu, obok kościoła św. K rzyża, prz. Red.) z 
o pałen  i światłem, oraz wolne krzesło w teatrze. 
F rederiks wymyślił dla niego nową formę ubra 
n ia: ciomno-szkry kaftan rosyjskim krojem, sze 
roki pas skórzany, buty z cholewami i czapkę, 
jaką nosili dawne b o jary ; a znanym władzy 
b y ł jego m ł o t e k ,  jakiego używają w o l n i  m u  
l a r z e .  Pomocnikami jego, a zarazem tiełoćhra 
nitielami było około dziesięciu silnych policjan
tów, którzy chodzili za swoim naczelnikiem z

N ulia  diessine linea—tej widocznie zasady 
trzym a się krajowa dyrekcja skarbu — codzien
nie bowiem niemal prsychud/i nam notować, 
jakieś nowe zarządzenie, wymierzone na pod
niesienie podatku I  dziś m .m y świeży kv.iatek 
do tego bukietu i to kwiatek wspaniały I

W  lipcu 1892 lwowski urząd wymiaru nale
żytości uwolnił m ajątek ruchomy fandacji sty- 
pendyjnej Głowińskiego, pozostającej pod zarzą
dem W ydziału krajowego, a p zeznaczonej na 
stypendja dla uczmów Bzkół publicznych, od 
opłacania należytości ekwiwalentowej. Obecnie, 
gdy fiskalizm w kraj. dyrekcji Bkarbu we Lwo
wie, wziął górę ponad wszystkiem, gdy na wi ze 
strony pociśaięto śrubę podatkową, władze skar
bowe prześcigają s> w ubiegania o względy 
wiceprezydenta Koryto walnego.

Najlepszym tego dowodem jest nowy nakaz 
płatniczy, jak i W ydria ł krajowy obecnie otrzy
mał. Oto urząd wymiaru należytości we Lwowie 
odwołał swe pierwotne uwolnienie na tej podsta
wie, że .<soby, ubiegające się o stypendia z fan
dacji Głowińskiego, obowiązane są udowodnić 
nie ubóstwo swe, ale tylko tę okoliczność, iz nie 
posiadają dostatecznych środków na wychowa
nie, odpowiednie stanowi. Zdaniem urzędu wy
miaru należytośc: wynika stąd, że celem fun-
dacji nie jest udzielanie pomocy osobom ubo-

Wsiewołod Krestowskij.
O nowym redaktorze Warszawskiego Dnie

wnika, przy objęciu przez tegoż kierownictwa 
tak  wrogiego polskości organu, rozpisała się cała 
zakordonowa prasa polska długo i szeroko, wi
dząc w nim przeważnie zaciętego diejatiela 
sprawy obrusienja, jeden tylko K ra j petersburg- 
ski oburzył się na tych, którzy od razu „ruszyli 
z urzczepem na niedźwiedzia", n>e wiedząc co 
przynosi z sobą: gałązkę oliwną, czy rózgę ogni
stą i wskazywał przytem na „manifest" p. Kre- 
stowskiego. naszpikowany ezumnemi a czezemi 
frazesami o zgodnem pożyciu dwóch „bratnich* 
narodów pod jednem „ojcowskiem" berłem

O obecnej dzW alności redaktora Warsz. 
Dniewn. do^ąd chyba tylko tyle powiedzieć mo
żna, że nie różni się w niczem od swego po 
przednika. Cofając się za to w przeszłość, znaj
dujemy bardzo ciekawo szczegóły o postępowa
niu p. Krestowskiego w W arszawie w roku 1864, 
jako członka „komisji dla odkrycia podziemnych 
ganków i katakom t- (komisja dla otJerytja pad- 
ziemnych chodow i katakomb), w której prezesem 
był mianowany nowy jenerał policmajster F r e 
d e r i k s ,  po wyjeżdzie T r e p o w a  do Peters- 
burga.

publicznością", chociaż i o podobnem nieprakty- 
cznem głupstwie nie myślał wcale.

„W szystko to opisujesz, wszystko to widzia 
łeś ua własne oczy bardzo z bliska, w niektó
rych podziemnych chodnikach nawet byłeś i 
walałeś się w piasku — a tymczasem zdaje &ie, 
że opisujesz s e n !  — A ileż takich ..snów" 
było! ...

„Gdyby u genialnych wynalarców -w ar
szawskich katakom b" było tyle ostrożności i 
taktu, ile szybkiej rezygnacji i odwagi do przele
wania wody za pieniądze państwa, przelewaliby ją  
i słynęli w różnych naiwnych i łatwowiernych 
kółkach towarzystwa, nawet jako pilni i praco
wici słudzy ojczyzny, niestety jednak byli nieo
strożni i bsztak tow ni; prawdę mówiąc: r o s y j 
s k i m  o b y c z a j e m  n iedbali, m yśleli: eh ! 
wszystko ujdzie, wszystko można.

„Krestowskiego nikt nie pilnował, co on 
właściwie ro b i; a on pokopawszy i postaka^szy 
młotem w środkowej części miasta (t. j. na placu 
Zamkowym z przylegającemu do niego u licam i: 
Piwną, Świętojańską, Senatorską i Podwalem ; 
około KraKOwskiego przedm.eścia. Dziekanki, 
Miodowej, Bednarskiej, Browarnej, Czystej i 
Wierzbowej) i nie znalazłszy więcej starych i 
zaniedbanych piwnic, zwrócił się z tej drogi, 
nie grożącej iadnem  niebezpieczeństwem, w inną 
stro n ę: z oddziałem swoich policjantów „polazł" 
do r z e c z y w i s t y c h  k l a s z t o r n y c h  
k a t a k u m b  i zaczął stakać młotkiem w tru
mny spoczywających tam snem wiecznym w cy- 
pasterzy i magnatów z dawnych czasów. Z nie
których trumien pozrywano wieka ; w jednej z 
nich znaleziono coś... jakiś gwóźdź w czere
pie !... Zakonnicy udali Bię do swej stałe; obro- 
nicielkj w razie rozmaitych napaści , hrabiny 
Berg. Ta powiedziała mężowi o skt ndalacn i 
profanacjach, jakioh się dopuszczał K r e s t o -  
w s k i j  w klasztornych podziemiach.

Berg oddawna już patrzył krzywem oaium 
działalność k o m i s j i ,  oddawna czytywał
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pękami sznurów i młotkami. Bardzo częslo mu
sieli swemu panu okazywać czynną pomoc i 
obronę.

Krestowskij mógł ze swoim oddziałem wtar
gnąć do każdego warszawskiego domu, pukać 
w ściany, kopać na podwórzach ziemię, „wfazie" 
w ogóle, garie  mu się podobało. Jako znany pi
sarz, poznał się prędko z wyższem rosy jukiem 
towarzystwem W arszawy i postukał b a r d z o  
p o w a ż n i e  swoim młotkiem w ściany niektó 
rych mieszkań jeneralskich .. Jenerałowie widząc 
to, uśmiecLali się tylko..

Żadnych k a t a k u m b  nie znaleziono.
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autor „Nor petersburskich" mimo to uznał z -
możliwe opisać w przywoity sposób, k ilka przeL 
niego zrobionych odkryć, w k tó rjch  rolę k a t a 
k u m b  i t a j n y c h  p o d z i e m n y c h  c h o d n i 
k ó w  odgrywały stare, opuszczone i zaniedbane 
pi w ice. Jedna z takich p i w n i c  posłużyła do 
odkrycia w zamku p o c z ą t k u  p o d z i e m n e 
g o  c h o d n i k a  d o  W i s ł y !

„W szystko to drukowało się na cieńkim, 
welinowym papierze, w drukarni jenerał-po
licmajstra, i odsyłało do Petersburga. Chodnik 
podziemny zdjęty był nawet fotograficznie apa
ratem M i e c z k o w s k i e g o  przy oświetleniu 
elektrycznem i służył jako „ilustracja* do opisu. 
Mieczkowski musiai wystawki podpiskę, że „nie 
będzie rozpowszechniał tych zdjęć pomiędzy

płody literackie z bruku W arszawy autora „Nor 
petersburskich", uśmiechając się cnytrze, ale 
swoim zwyczajem był delikatnym  do niemożli
wości i znosił istnienie bezpożytecznej instytucji. 
Skarga hrabiny była kroplą, która dopełniła 
miary : namiestnik skasował k o m i s j ę ,  K re -
s t  o w s k i j  musiał wyjechać do Petersburga i __
tana opisywał swoje „spostrzeżenia" o W arszawie. .» *.

T yle mówi o Krestowskim N. W . Berg, a &1»  
autor ten w zupełności zasługuje na wiurę. Ni» 'o,'ST 
miał potrzeby uciekać się do kłam stwa i fantazji* —  

Nakoniec jeszcze dla wiadomości p. Kresto- ^ 
wskiegc przytoczymy ustęp z tego samego tomu 
(str. 514—515), w którym  autor mówi o wzaje
mnym stosunku Polaków do R osjac : «==>

„Polacy Królestwa Polskiego, Litw y i Rusi 
nie przestaną być nigdy Polakam i..., będą nas 
wiecznie nienawidzieć, jąk to czynili ich przód- * 
kowio, każnie i zsyłiu nie odbiorą im nigdy na- r?
dziei. Można nimi lepiej rządzić przy l e p s z y  n
rządzie w Rosji, tj. że dobijemy się tego, iż nie n g* 
będą n ts  nazywali „mongołami* i „barbarzyń- _5f.fi.
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cam i“, przestaną nas uważać za swego p i e r 
w s z e g o  i g ł ó w n e g o  w r o g a "  A d a le j: 
...,,o zlaniu się tych dwóch narodów w jedną 
całość nawet marzyć nie można. Nowa Rosja, 
chociażby ją  nie wiem jak  zreformowali, będoie 
dla Polaków tern, ozem by ła  dawna i jest obe
cna, tj. okrutnym wrogiem; będzie ich. taksamo 
uważać, tak  samo uciskać bez żadnrj ceremonji. 
K  ótko mówiąc: M y  albo o n i  powinniśmy go
spodarzyć i rozkazywać na wielkich przestrze
niach, tworzących obecnie centrum  państwa ro
syjskiego, pomiędzy Uralem a Europą Zacho
dnią, morzami Czarnem i Bałtyckiem, I n n e g o  
z a k o ń c z e n i a  k w e s t j a  p o l s k a  Oi: e ć  n i e  
m o ż e."

To pisze Rosjanin i słowa te powinien zło- 
temi wyryć literami p. Krestowskij na ścianach
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Czas odnowić przedpłatę! H a p  •owimeji:
kwartalnie s ! ,  g  

m i e s i ę c z n i e 99

W e
kwartalnie 4 ' 
miesięcznie 1 * 5 0
Za przesyłkę do demu nljc!-cznle. 2 0  et.

H a  p r o w ł i c j i :

kwartalnie sPT^bO 
miesięcznie - * 8 0

W e Lw ow ie:
kwartalnie 1 * 5 0  
miesięcznie - 5 0

Howi abonenci kwartalni otrzymają jako premj^ powieść Cluneta „Ostatnia miIość“ lub tlumaczojLą z angielskiego wyborną powieść „B łędna gwiaz£a.“
j'*
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W O JCIECH  D ZIED U SZTC K I

W PARYŻU,
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O I I .

[Ciąg dalszy.]

Niestety, o jcze! — rzek ł Anatol, w chwili 
kiedy się skończył długi uśeisk s ta rc a : — Jutro 
*o ła  mnie ojczyzna do szeregów, jutro stanę 
pod bronią, a przed ślubem trzeba formalności, 
żądanych przoz prawo, trzeba zapowiedzi, & te 

’n:uszą trwać trzy tygodnie. Przed wojną nie ma 
na to czasn Trzeba ślab odroczyć na potem. 
B jd iie  czas na ślub, k  edy Prusacy ustąpią 
a ziemi francuskiej. Tymczasem Piereta pozo
stanie przy tobie, ojcze, jakby  córka twoja. 
A słuchaj! Być może, że nie wrócę, że legnę 
gdzieś pod nieznaną mogiłą, na otwartem poln. 
Majątku nie mogę zostawić Pierecie, bo go nie 
mam. Nie mam już nawet owego rękopisu, k tó 
ryby może kiedyś był się zamienił w m ajątek 
i chwałę. Aie mogę dać Pierecie i dziecka na- 

pw isko, jeśli nie zginę. A jeśli zginę, obiecaj mi 
ojcze, że ty  zrobisz, czego ja  zrobić nie mogę, 
£e będziesz prawnie adoptował Fieretę, jako 

ią, Temietoklesa jako wnaka.

Przyrzekam  — zawołał ojciec wielkim 
głosem ; a podnosząc obie ręce ku nieba, mówił 
dalej uroczyście: — A teraz 41ub wan? daję, 
Ślub ten będzie ważny wobec B"ga, bo ojcowie 
i poeci byli pierwszymi kapłanami ludzkości.

Anatol i Piereta klękli na bruku przed 
starcem, który im błogosławił rękoma. Przecho
dniów kilku przypatryw ało się ze zdumieniem 
tej scenie i zamieniali między sobą kpiące 
uwagi.

Mó wili:
— Ktoś sceny z wodewilu wyprawia Da 

ulicy, naprzeciwko biuletyn n, donoszącego 
o klęsce Francuzów. Ci ludzie mogliby mieć 
lepszy smak
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V\ chwili, w której Anatol i Piereta, pełni 

wzruszenia, podnieśli się z kolan, Btanęła pomię
dzy nimi i starym Hektorem Moriau F a ry  
i zaw ołała:

— Panie Moriau I Patrz, tam jest Ciarssi, 
którego tak długo szukamy daremnie.

Moriau zwrócił swoje oczy w stronę wska
zaną przez F any  i ujrzał istotnie E ag en ju ^a  
( .orskiego, stojącego n zewnętrznego pogranicza 
tłam a, przed afiszem i czytającego raport o bi
twie pod Gravelotte. Był czerwony cały, bo 
krew ‘fifa mu ze wzruszenia do głowy.

Bitwa pod Grayelotte woale nie obchodziła 
Ł any. W idok Pieroty i Anatola, otrzymujących 
bło gosławieńBtwo starca, dostrzeżony przez chwi
lę, obszedł ją, ale o tyle tylko, że pizypomniał 
jej boleśnie różnicę pomiędzy postępowaniem

Anatola i Le Bela. Bo nienawiść dla L? Bela 
przenikała coraz bardziej całą je  istotę. W  pier
wszej linji pożądała tej drobnej zemsty, aby 
jego zamiary względem Celiny, zostały udare
mnione ; ale wiedziała teraz, że na tej zemście 
niepoprzestanie. Car*z ,’zęściej budziła się w niej 
myśl, rzucona przez matLę Haelm, coraz częściej 
widywała w duchu Karola La Bela, wijącego 
Bię na ziemi z wielką krwawą raną w piersi, 
z raną, L.adaną mu przez ovrą Fany, którą wzgar
dził tak  niegodnie, czyniąc z niej stawkę lekko
myślnego zakładu Ale zanim Le Bela zabije, 
mnsi go upokorzyć, musi się pastwić nad jego 
upokorzeniem i m-.d tętn upokorzeniem p.acowa- 
ła obeonie całą Biłą swojej woli.

Wola ludzka ma dziwne moce; nietylko sła
bego człowieka zamienia czasem wola wyprężona 
w bohatera; namiętność nietylko darzy fcczasem 
chwilowym jenjuszem ludzi o najpospolitszym 
umyśle; może więcej; może bez pcmocy słów, 
samem jakiemś tajemniczem promienieniem du
cha owładnąć wolę drugich ludzi, trącić na 
nowe drogi ich m^śli i zamiary, zmtisić ich do 
działania, zgodnego z pragnieniami innego czło
wieka, pragnącego namiętnie. I  tak namiętna wola 
F any uderzyła silnie w myśl H ektora Moriau 
i oderwała go od lirycznych zachwytów pierwo
tnego wieezcza-patrjaichy.

Hektor Moriau czuł, że jakiś prąd magne
tyczny, drgający szybko niespokojnie, idzie od 
F any kn niemu, że go otacza, że go chwyta 
w swoje pęta, że go odwraca od dzieci ku  Ciar- 
skiemu A przytem Bzczegóły dppieno co skoń
czonej rozmowy, izykowoi* się w jego myśli

inaczej. Na pierwszy plan występowało wspo
mnienie owego poematu, spalonego nikczemnie, 
bezprawnie. Wiersze, raz usłyszane, na zawsze 
zagubione wiersze jegu ukochanego syna, wier
sze, w Których był dostrzegł wielkie światło je- 
njuszu, brzmiały w jego uszach potężnie, lubo 
jnż niewyraźne, poza mgłą poczym-iącej się nie
pamięci. D rgnął cały z oburzenie, na mysi o tern, 
jak  Le Bel rozdeptał pierwociny sławy syna, 
k tćry może jutro zginie. Stanęła przed nim jako 
palące widmo, cała nikczemność płocha Le B ela ; 
wyobraźnia poety odtworzyła jaskrawo, krzywdę 
Fany i nieszczęście całego życia, grożące Celinie.

— Idź pan prędko -  wołała F a n y : — 
CiarskJ może znowu odejść, a teraz jest chwila 
sposcbDa, aby z nim mówić. Teiaz aam da się 
łatwo przekonać, łatwiej będzie mógł przekonać 
swoją upartą żonę, bo wiem na pewna od jego 
służby, że Le Be) od czasu oświadczenia pana 
Wronowskiego, nie był w domn u Ciarskich. 
Ale on nie dał za wygraną, znam go dobrze, on 
z pewnością c tś  knuje. Trzeba działsć szybko, 
trzeba go uprzedzić.

H ektor Moi-ian zbliżył się do Eugeniusza 
Ciarskiego i powitał go:

— A cóż, Eugenjuszu? Mój syn, Anatol, 
idale jutro do wojska. A twoi synowie co reb ią?  
Młodzi to ladzie, mogą się bić i powinni się bić. 
Oni takża czś winni Francji, to ojczyzna ich 
matki, ona ich ojca przytuliła, sami wyrośli na 
jej łonie. Zresztą sprawa Francji jest sprawą 
wszystkich narodów uciśnionych.

Fan Eagenjusz zmięsz-.ł się niemało, słysząc 
te słowa. Czuł, że Me: iau miał słuszność.

P ragnął z serca, aby jego synuvne okazali, że 
są mężami i aby się poszli bić, a czuł że z tego 
wszystkiego nic nie będzie, dla tej prostej przy
czyny, że Eliza była temu przeciwną i że on 
dawno t tracił zdolność opierania się swojej 
Elizie. Milczał zatem i jakoś niewyraźnie pa
trzał przed Biebie.

Moriau zrozumiał polożonie i zaw ołał: — 
Wiem, Eugenjusza, dla czego nie odpowiadasz. 
W stydzisz się i wstydzisz się słusznie. W ygoda 
i próżniactwo mieszczańskiego życia zjadiy cię 
od dawna, ani iskry dawnego Eugeniasra nie 
ma w tobie. Tyś powinien by ł porwać swoją 
żonę do góry i rozwinąć w niej zarody myśli 
szlachetnych, włożone w jej dusze ręką ojca 
idealisty. Tymczasem dałeś się uwieść wygodą 
i bezczynnością, kazałeś jej duszy, jej niewie
ścim myślom, jej powszednim t-oskom wystar
czyć za was oboje, a tym sposobem kobietę 
pomniejszyłeś, obniżyłeś, a sam zmalałeś i sko- 
szlawiałeś bardziej jeszcze, kładąc swoją głowę 
pod jej zabłocony pantofelek. I  przyszło do 
tego, co jest teraz, do czego się nie śmiesz 
przyznać wyraźnie san przed soDą. Przyszło 
do tego, ż - ze strachu przed żoną, w której 
sam wypielęgnowałeś drobnostkowego despotę, 
nie śmiesz wyprawić na pole honorn własnych 
synów, w chwili, w której największe niebez
pieczeństwo grozi sprawie wolności i dla której 
poświęcałeś niegdyś wszystko. I  przyszło ao 
czegoś innego, do czegoś gorszego jeszcze, 
do czegoś, co nie jest j uź zaniedbaniem obo
wiązku, tylko wprost i wyraźnie występkiem.

(Cą& dalszy nastąpi.)
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swego redaktorskiego gabinetu, a mogą one ma 
posiażyć jako odpowiedź na jego szumny a czczą 
treścią odznacaający się manifest, w zeszłym 
roku wydany.

K R O N IK A .
Pam iętajm y o fundacji imienia T a d e u sza  

Kościu n k i. 

Djarju e z lw o w s ki.
S o b o t a  4. lutego.
Teatr: „Mignon", opera w 4 aktach Thomasa. 

Początek o godz. 7. wieczorem.
Walne zgromadzenie członków Tow. literackiego 

im. Mickiewicza o godz. 7. wieczorem w sali „Ma
cierzy^

Zebranie towarzyskie członków kółka gimnasty
cznego nauczycieli szkół ludowych o godz. 7. wie
czorem w szkole im. Staszica.

W Czytelni dla kobiet odczyt p. St. Rossowskie- 
go „O Petofim “

W Kasynie m iejskiem  wieczorek z tańcam i.
W „Gwieździe" wieczorek maskowy. Wstęp za 

zaproszeniami.
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Z  ży c ia  to w a rzys k ie c o . Dnia 20. bm. odbył 
się w Dolsku (gub. wołyńska) ślub Emilji O r z e 
sz  k ó w r  y, córki śp. Piotra, b. marszałka szlachty 
gub. grodzieńskiej i Emilji ze Skirmuntów Orzeszko
wej. z Fryderykiem hr. R z y s z c z e w s k i m, sy
nem śp. Józefa i Zofji z hr. Stadion-Tanhausenów 
hr. Rzyszczewskich.

W Tarnowie pobłogosławiony został d. 15. zm. 
związek małżeński między p. Stanisławem B o r a 
t y ń s k i m ,  nauczycielem w Dąbrowie, a panną 
Zofją S 1 a w i k, nauczycielką tamże.

N a k ro lo g ja . Edward R u n g e ,  właściciel dóbr 
Kidałowice, zmarł w 97 r. życia, d. 27. zm. — 
Gustawa z Tarnawskich T a r c z y ń s k a ,  żona pro
fesora gimnazjalnego, przeżywszy lat 52, zmarła 
nagle d. 1. bm. w Kołomyi. — Marja z Peszków 
L u b o w i d z k n ,  żona jenerała, znana dawniej w 
Warszawie pianistka amatorka, zmarła w Petersburgu. 
— Marja C h r u s z c z e w s k a ,  rezydentka zakładn 
dla szlachcianek w Bernie morawskiem, do którego 
wstąpiła jako ostatnia z rodu w r 1845, zmarła 
tamże. — Ks. Józef M a r n, znakomity slawista, 
zmarł w Lublanie.

K a le n d a rz. Sobota (4 .): Weroniki P. Wschód 
słońca o godzinie 7. min. 33, zachód o godzinie 4. 
minut 57.

Ka l e n d ,  my ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły, (rogacze;, zające, lisy, słonki, cietrzewie i 
głuszce, dropie i pardwy, tudzież ptactwo błotne 
i wodne w ogólności.

K a l e n d  r y b a c k i .  W lutym nie wolno łowić 
raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszystkie 
gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. W dnia 
słoneczne między godziną 11. a 12. można łapać na 
wędkę: knrpie, głowacice, lipienie, okonie, szczupaki, 
płotki, czerwionki i bolenie— węgorza na wędkę noeną.

(m.) P u g rze b  śp. 2 e g o ty  K ró w c zyń s k ie g o ,
znakomitego lekarza, dzielnego prezesa „Sokołów" 
lwowskich, odbył się wczoraj o godzinie 3 popołudniu 
z całą oKuzałością przy udziale kilku tysięcy pu
bliczności. Orszak żałobny ugrupował się w następu- 
ący sposób: Delegaci „Skały", Straży ochotniczej
„Sokoł", młodzież akademicka i dublańska, dalej de- 
put^cj i towarzystw gimnastycznych z Krakowa, Tar
nowa, Rzeszowa, Sambora, Drohobycza, Łańcuta, 
Żółkwi Tarnopola, Przemyśla, Sanoka, Podgórza, 
Stryja, Brodów i Złoczowa, Kółko gimnastyczne nau
czycieli szkół ludowych lwowskich. Za nimi postępo
wał Sokoł" lwowski, w liczbie około lysiąca człon
ków. Za „Sokołem" lwowskim tuż przed karawanem, 
szli lekarze lwowscy. Zwłoki wieziono na dwukonnym 
rydwanie, za k'órym szła rodzina, członkowie rady 
miejskiej, eraz tłumy publiczności. Karawan, na któ
rym złożono wspaniałe wieńce od krakowskiego To
warzystwa lekarskiego, „Sokoła" krakowskiego i pod
górskiego. otaczali członkowie wydziału lwowskiego 
„Sokoła", oraz delegaci towarzystw prowincjonalnych. 
„Sokoł" lwowski wystąpił ze sztandarem, a na po
duszce, okrytej kirem. niesiono jeden numer Prze- 
wodnik-a gimnastyesnego, którego zmarły był re
daktorem.

Pochód, po wyjśeiu z ulicy Lindego, przesiedl 
przez plac Chorążczyziiy, ul. S'aszica i zatrzymał 
s;ę przed gmachem „Sokoła", ubranym żałobnemi 
flagami. Dwie latarnie gazowe u wejścia do gmachu 
były zapalone i okryte kirem. Tntaj też ustawił się 
połączony chór „Lutni , „Echa" i „Sokołów", który 
w chwli, gdy karawan ze zwłokami stanął przed 
gmachem „Sokoła", odśpiewał pieśń żałobną Mendel- 
sohna pt. „Beati mortui". Następnie ruszył pochód 
przez ulicę Akademicką, plac Halicki, Bernardyński 1 
ulicę Piekarską na cmentarz Łyczakowski. Wszystkie 
ulice, przez które przechodził kondukt, przepełnione 
były publicznością, która tworzyła szpalery. Od bramy 
cmentarnej do grobn ponieśli zwłoki ukochanego 
swego prezesa członkowie lwowskiego „Sokoła", oraz 
delegaci z prowincjonalnych towarzystw. Po odpra

wionych ceremonjach kościelnych odśpiewał ohór
„Salre Regina", poczem zwłoki włożono do grobu. 
Nad grobem nie wygłoszono żadnych mów, gdyż taka 
była ostatnia wola zuarłego.

Z w ią ze k  „ S o k o łó w "  poieu ch Do wszystkich 
polskich gimnastycznych towarzystw „sokolich" w mo- 
narchji anstrjackiej, wydał „Sokoł" lwowski nastę
pującą odezwę: Ponieważ ministerstwo spraw we
wnętrznych reskryptem z dnia 23. grudnia 1892 
1. 29.272 nie wzbroniło utworzenia „Związku pol
skich gimnastycznych towarzystw „sokolich* w mo 
narchji austrjackiej", przeto wydział towarzystwa
gimnastycznego „Sokoł" we Lwowie, pragnąc w in
teresie „sokolstwa". jak najprędzej dopełnić obowiązku, 
włożonego nań § 19. statutu i przewidując, że przy 
spieszenie ukonstytuowania „Związku polskich gimna
stycznych towarzystw „sokolich", mających prawo
przystąpić do tego Związku, będzie przez nie ocenio- 
nem przychylnie, postanowił:

1. Zwołać pierwsz” Zjazd delegatów do Lwowa 
na dzień 14. maja 1893 ;

2. formalne ogłoszenie Zjazdu i przedmiotów 
obrad, umieścić w marcowym numerze Przewodnika 
gimnastycznego i we wszystkioh dziennikach krajo
wych, tymczasem zaś

3. wezwać wszystkie polskie gimnastyczne towa
rzystwa „sokole", mające prawo przystąpić do Zwią
zku, aby na porządku dziennym zwykłych, wzglądnie 
nadzwyczajnych walnych zgromadzeniach umieściły 
wniosek przystąpienia do Związku i mianowania de 
legatów Zjazdu — po jednym na każdych 50 człon
ków (§ 7. b.), tudzież, aby ze względu na obowią
zujący termin formalnego ogłoszenia Zjazdu wnioski 
i życzenia nadesłały na ręce podpisanego wydziału, 
najdalej do 25. lutego 1893 r.

Co się niniejszem do powszechnej podaje wiado 
mości. Za wydział towarzystwa gimnastycznego „So
koł", we Lwtwie, dnia 31. stycznia 1893. Zast. 
prezesa dr. Czarnik, dyrektor dr. F iszer.

Wiadom ości dyecezjalne. We środę w cerkwi 
św. Jura odbyła się uroczysta instalacja byłego re
ktora greeko-katolickiego seminarjum duchownego we 
Lwowie, księdza Aleksandra Baczyńskiego, na kano 
nika grecko-katolickiej kapituły metropolitalnej lwo
wskiej W uroczystości tej wzięli udział ksiądz 
metropolita Sembratowics i wszyscy kanonicy. Ksiądz 
Aleksander Baczyński obj ł  kanonię po księdzu Ko- 
marnickim.

Prowizorycznym rektorem grecko-katolickiego se
minarjum duchownego we Lwowie w miejsce księdza 
Baczyńskiego mianowany został ksiądz kanonik Leon 
Turkiewicz

Dzienniki ruskie obok księdza T. Sembratowicza 
z Wiednia wymieniają, jako kandydata na godność 
sufragana księdza bisknpa Pełesza w Przemyślu, 
także księdza Marcina Pakieża, kanonika gremialnego 
greeko-katolickiej kapituły metropolitalne lwowskiej.

Z  powodu zam ieci śnieżnych został wstrzy
many ruch kolei na przestrzeni Nowy Sącz, Nowy 
Zagórz, Gorlice, Jasło Rzeszów.

Polow anie Na dniu 30. stycznia odbyło się po- 
low.nie w Koropcu, majętności pana M y s ł o w s k i e 
go (jun.) W pięć strzelb ubito cztery dziki, pięć 
kozłów, ośmnaście zajęcy i lisa.

Polskie s to w a rzy s ze n ia  na kresach, z  Czer- 
niowiec donoszą: Dwudzieste czwarte walne zgroma
dzenie członków Towarzystwa Bratniej pomocy i Czy
telni polskiej zgromadziło dnia 28. zm. do sali Czy
telni polskiej przeszło 100 członków.

Obrady zagaił prezes ustępującego wydziału, ks. 
Jan Fischer, przemową, w której stwierdził normalny 
rozwój instytucji i z radością wskaza1:, iż z jej łona,

tura doby obniży się do — 6°C, niebo ' ędzie prze
ważnie zachmurzone, a względna wilgotność powie
trza około 90 proc.; opad śnieg nieznaczny.

D a r. Cesarz udzielił z piywatnej swej szkatuły 
gminie Sokole i Teleśuca sanna, w powiecie liskim, 
na bndowę wipólnej szkoły, zapomogi w kwocie 
100 zł.

Ku CZCi Hu88a. Ewangielioka resursa w  Pradze 
wniosła do namiestnictwa prośbę o zmianę statutów 
w tym duchu, by wyraźnie było podane jako cel 
szerzenie ezi Jana Hnssa w  Czechach. Namiestnictwo 
prośbę tę odrzuciło.

Czterdzieści procent I Czytamy w czerniowie- 
ckiej Gazecie Polskiej: „W czerniowieotiem gimna
zjum rozdzielono w poniedziałek dnia 30. z. m., 
świadectwa szkolna za pierwsze półroote, przyczem 
okazało się, że 40% uczniów z ogólnej liczby otrzy
mało złe noty. Fakt powyższy nietylko pomiędzy 
uczniami, ale w całem mieście sprawił niemałe wra
żenie, trudno bowiem wytłumaczyć sobie, dla czego 
prawie połowa uczniów nie podołała wymogom planu 
naukowego. Są to objawy wiele dające do myślenia 
i sądzimy że władze szkolne zastanowią się nad 
przyczyną złego. Co do nas, w interesie powagi 
szkoły, wstrzymujemy się dzisiaj od publicznego roz
trząsania tej nad wyraz przykrej ku estji".

Nauka języka polskiego. Bukowińskij krajowa 
rada szkolna na posiedzeniu z dnia 21. z. m., orze
kła, iż w szkole ludowej w Bojanaoh, oprócz języ
ków niemieckiego i rumuńskiego, ma być zaprowa
dzony języK polski, jako przedmiot naukowy.

Pom nożenie ża n d a rn n rji. Nowe posterunki żan- 
d trmerji ustanowione będą na Bukowinie: w Mar-
dzinie powiatu radowieckiego, w Schwarzthal i Pojana- 
Negri powiatu kimpolungskiego, w Kalinowcach 
Kuparenko, w Zacharestio i Bajaszcstie powiatu su- 
czawskiego, oraz w Rogożestie powiatu sereckiego. 
Nadto pewnożone będą większą liczbą żandarmów 
istniejące posterunki w Czerniowcacli, Nowosielicy, 
Słobodzie Rarańczu, Toporowcach. Dobronowcach, Sto- 
rożyńcu, Kocmaniu, Wyżnicy, Radowcach, Kimpo- 
lungu. Suczawie i Serecie.

W ypadek na kolei. Jeden z podróżnych, który 
jechał ze Lwowa do Czerniowiec w nocy pociągiem 
osobowym z dnia 30. na 31. z. m., donosi o wy

padku, który mógł spowodować najokropniejsze na
stępstwa. Pomiędzy stacjami Chodorów i Bortniki 
uszkodzonem zostało koło od przedostatniego wagonu, 
gdzie w III. klasie jechało dwadzieścia ośm podró
żnych. Wagon wyskoczył z toru i spory kawał drogi 
toczył się poza szynami, ciągnąc ostatni wóz, który 
jednak na torze się utrzymał. Ostatni wóz posiadał 
sześćdziesiąt podróżnych i przeciążeniu zapewne tizę
ba przypisać, iż z toru również nie wypadł. Łatjro 
pojąć przerażenie podróżnych. Że obeszło się bez 
nieszczęścia, zawdzięczyć należy tylko przytomności 
i odwadze konduktora, który stojąc na stopniach wy
kolejonego wagonu, pociągną] sznur sygnałowy i po
ciąg na ozas jeszoze zatrzymał. W; lolejonj wóz od
pięto i ruszono szczęśliwie w dalszą drogę.

G w o li senzacji. Jedno z pism berlińskich otrzy
mało przed kilkn dniami rzekomo telegram o nowym 
zamachu na cara. Żamaoh miał być wykonany w fen 
sposób, że na szynaoh, któremi przejeżdżał pociąg, 
wiozący cara, podłożono dynamit, a nabój, eksplodu
jąc, skaleczył cara i kilku pasażerów. Owoż Bors. 
Cour. stwierdza, że teiegram taki wcale nie nadszedł 
do Berlina. Wytoczono tedy odnośnemu pisemku 
proces, przyczem jednak pokazało się, że jego wy
dawca, niejaki Oscar Hebel wcale nie istnieje.

Za s p y  Ś n ie ż.e . Na kolei Nadwiślańskiej w gra 
nioach gub. Wołoskiej pad ł śnieg obfity, zwłaszcza

jak z macierzystego ula, wyłaniają się nowe stówa- pomiędzy Kowlom a Maciejowem. Do oczyszczenia
rzyszenia polskie, poświęcone specjalnym celom, jako 
to : polityczne Koło polskie, .„Sokoł", Szkoła ludowa.

Ze sprawozdania wydziału wyjmujemy następu
jące szczegóły: Z początkiem roku 1892 Towarzy
stwo liczyło 464 członków; w oiągu zaszłego roku 
przybyło członków &3, ubyło zaś 67. Obeony przeto 
stan człon ów Towarzystwa wynosi 490, a to: 373 
miejscowycn i 117 zamiejscowych. Na zapomogi, 
stypendja itd. wydane w roku 1892 kwoty w wy
dziale pomocy materjaluej wyniosły 1.259 zł. 17 ct, 
w gotówce. W kierunku pomocy moralnej Towarzy
stwo działało: przez wzorowo prowadzoną, a obfitą 
bibljotekę, przez bibljotekę popularną dla młodzieży 
rękodzielniczej, przez czytelnię czasopism i wreszcie 
przez urządzanie obchodów narodowyeh, teatrów ama
torskich i wieczorków.

Członcami honorowymi Towarzystwa miauowc.no 
panów: Grzegorza Bohdanowicza, w łaś\ dóbr z Osze- 
ohlib na Bukowinie i dra Antoniego Małeckiego, pro
fesora wszechnicy we Lwowie.

Prezesem wybrany na rok dalszy ks. Jan Fi
scher.

Do wydziału weszli p p .: Czarnecki Michał, ks. 
Kasprowicz Kajetan, dr. Mitklewioz Eugenjusz, Soł- 
tyński Władysław, Wincentowioz Józef i Sosnowski 
Karol.

Te m p e ratu ra. Barometr idzie w górę Średnia 
temperatura w tym .czasie była 4 -  O 7nC., naj
wyższa -j- 2 0"C., Ląjniżwza — 3'8°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połudn- 
wschodni, co do siły słaby (2); średnia teiunera-

toru, wezwano 2000 robotników. Na Łozowo Sewa 
stopolskiej kolei zarząd kolejowy wywiesił ogłoszenia, 
wzywające robotników do oczyszezania plantu, wy
znaczając każdemu 5 rs. dziennej płacy, a nadto 
życie i wólkę. 21 bm. oczyszczało plant 900 ro
botników.

ZabÓj8tW 0 le ka rza. W Ekaterynburgu, jak do
noszą Now. d n , silne wrażenie wywarło zabójstwo 
lekarza ziemskiego Bochenkowa. Boozenkow pojechał 
w odwidziny do rodziców, mieszkających w zakładzie 
Berezowskim, w odległości 12 wiorst od miasta. 
Rodzioe, uprzedzeni o przybycia syna, oczek.wali go 
z niecierpliwością, a gdy długi czas upłynął, a syn 
nie przybywał, zaniepokojeni rozpoczęli poszukiwania, 
które wkrótce doprowadziły do tego, iż doktora zna
leziono w przyremblu jeziora Szartasza. Morderstwo 
spełniono, jak przypuszczają w celu rabunku, cho
ciaż z drugiej strony, nie wszystkie kosztowności, 
jakje B miał przy sobie, zabrano. Zabójcy jeszcze 
nio odszukano

T r z y  o fia ry m o rd e rs tw a . W Nowog eorgiewsku 
(w gub. Chersońskiej) w nocy 18. bm. zamordowano 
w mieszkaniu własnem mieszczankę Nadzieję Boj- 
uzenko, 13-letnią jej siostrzenicę i syna, lat 6 liczą* 
oega. Sprawca zamordować w sposób okrumy swe 
ofiary siekierą głowy ioh były strasznie porąbane. 
Ocalało tylko 3 miesięczne niemowlę w kołysce. 
Przyczyna ohydnego morderstwa pozostaje za
gadką.

N a raucie.
Od początku świata rozmowy rautowe były ste

kiem najpotworniejszych złośliwości.

— Kto jest ten pan z długiemi włosami?
— O, to mąż, który oddać poważną usługę lite

raturze.
— Pisuje?...
— Nio, ale przestał pisy^aó.
Z  ży c ia  to w a rzys k ie g o . W sobotę dnia 4. bm. 

odbędzie się ślub p. Tadeusza P i l a r s k i e g o ,  ma- 
gisufŁ farmacji z p. Katarzyną L a n g ,  córką wła
ściciela Brzuoiiowic (koło Przemyślan) w tamtejszym 
kościele parafialnym.

K ro n ik a  b ru k o w a . Leibie Sehwigerowi skradzio
no wczoraj ze stajni przy ulicy Pod Dębem pod 1. 9 
konia pięoio-Ietniego wartości 150 zł. Kradzież po
pełniono w nocy.

Antonina Hołowata oskarżyła wczoraj męża
swego Józeia o kradzież 300 z ł , który po popeł
nieniu kradzieży ulotnił się ze Lwowa. Pieniądze te 
przechowane były w kufrze, który Józef Hołowaty 
rozbił.

Niewyśledzeni złodzieje włamali się ubiegłej 
nocy do sklepu Izaaka Landaua przy placu Krako
wskim pod 1. 1. Po rozbiciu drzwi zabrano zapas
skór wartości około 200 zł.

Krwawa bójka miała miejsce wozoraj na uhey 
Karola Ludwika. Faktor Leiba Margosches pobił
silnie Chaima Rosenstraucha, właściciela dorożek. 
Margosohesa aresztowano.

Em igracja  ży d ó w . Donoszą do Gazety kiele
ckiej, że masa żydów wybiera się z okolic Staszowa 
z nadejściem wiosny do Argentyny. Chęci są, tylko, 
jak dotąd, nie ma pieniędzy na drogę.

S krom na uw aga Dziś w noey otrzymaliśmy 
dla porannego lwowskiego wydania, telegram z 
Wiednia o posiedzeniu w Kole polakiem. Telegram 
ten Nr. 592 liczący 1238 słów, uważały pisma po- 
obiedne za stosowne przedrukac, jak „własny", nie 
eytnjąc naturalnie Dziennika Polskiego. Tak już 
przyzwyczailiśmy się do] tego braku ((kurtuazji —  
iż nie wspominalibyśmy o nim, gdyby nie nastę
pujący fakt charakterystyczny.

Wiadomo, że w Kole w toku dyskusji poru
szono i artykuł Dziennika Polskiego, wymierzony 
przeciw prądom reakcyjnym w Kole polskiem. O ar
tykule tym wyraził się poseł R u t o w s k i , że jest 
wprost doskonały i wyraził zgodę na nasze zapatry
wania. Owoż ten ustęp opuściły dzienniki popołu
dniowe. To już wcale — nieładnie.

  -=«: —  _
Posiedzenie naukowe sekcji lwowskiej Tow. 

galic. lekarzy, odbędzie się w sobotę dnia 4. litego 1893 r. 
o godzinie 6. wieczorem (Rynek 10).

Porządek dzienny: 1 0 operacj. zaćmy bez wycinania 
tęczówki kol. dr. Machek 2 Sprawa izb lekarskich. 3.
Z kazuistyki oddziału chirurgicznego szpitala powszechnego 
kol dr. Bory. 4 Przede'awienie chorego z postępującym 
zanikiem mięśni ko' dr. Bery. ii. Przedstawienie przypadku 
uleczonej gruźlicy krtani kol dr. Gluziński. G Wnioski 
członków.

„ S k a ł o  w niedziela dnia 5. b. m. wygłosi udozyt 
dr. Pawlikowski Antoni, fizyk miejski p t : „O cholerze". 
Początek 'Jczytu o godzinie 5. popołudniu. Wstęp wolny.

Po odb, tym cćozyeio staraniem dyrekcji i członków 
„Skały* oraz zarządu „Czytelni kolejowej" odbędzie się 
towarzyski wieczorek humorystyczny. Wstęp za zaprosze
niami.

Wiad jmości literackie i artystyczne.
R e pe rio a r te a tra ln y . W teatrze hr. Ska-bka: 

Dziś w sobotę „Mignon", opera w 4. akiach Tho
mas^. Występ panny Sapho Bellineioni, Julji Bion- 
delli i pp .: Aleksandra Myszugi i Juljana Jeromina; 
jutro w niedzielę o godzinie pół do 4 popołudniu 
„Skalbmierzanki", opera narodowa w 3. aktach Ka- 
mińskiego, z muzyką K. Weigla; wieczór o godzinie 
7 „Powietrze wielkomiejskie", komedja w 4 aktaoh 
0. Blumenthal t. i Kadelberg’a.

S zk o ła  m u zyczn a  po śp. Ludwiku Marku, bę
dąca własnością p. Marji z Mandlów Markowej, 
wchodzi napowrót w ruch zwykły. Lekoje we wszy
stkich trzech kursach prowadzą dalej cenione nau
czycielki panie: Malkowa, Arwajówna, Lachner Ko- 
śoielska, nadto zaś przybywa z Wiednia pani Stóoklo- 
wa. wyborna pianistka szkoły Giiiafelna.

Ogólne artystyczne kierownictwo objął p. St. 
N i e w i a d o m s k i ,  któ-y oprócz lekoyj teoretycznyoh 
(poprzednio już w szkole t*j udzielanych) prowadzió 
będzie ćwiczenia zbiorowe i miesięczne egzamina 
wszystkich Hat. Nowy kierownik ma zamiar wpro
wadzić niektóre konieczne ulepszenia w systemie 
szkolnym, w oelu zaś zapewnienia rozwoju szkoły, 
poczynił już kroki, aby do klasy najwyższej próoz 
pani Stocklowej, pozyskać na nauczyoiela renomowa
nego pianistę wirtuoza.

Gospodarstwo * przemysł i handel
Konwersja d ło g iw  państwa. Ministe stwo 

skarbu rozpatruje pytanie, w jaki sposób należy wypowie
dzieć rentę maroową, przeznaczoną, jak wiadomo, do kon- 
wersj*. W węgierskiej ustawie konwersyjnej postanowiono 
wyraźnie, że termin, na który długi, do konwersji przezna- 
ozone mają 1 yć wypowiedziane, ma wypadać na dzień 
płatnoósi kuponów, i że wypowiedzenie ma byó ogłoszone 
na trty miesiące naprzód. Takiego postanowienia nie za
wiei a ustawa austrjaoka. Zdaje się jednak, że rząd austrjacki 
trzymać się będzie tych samych zasad. Prawdopodobnie wy
powiedzenie ogłoszone będzie w miesiącu lutym , a wypłata 
nastąpi z końcem maja.

Ł o s y  x r o k u  1SAO. P>/y ciągnienia pożyczki 
losowej z roku 1868 wyeiągn.ęte zostały następująer serje: 
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I I . posiedzenie lwowskiej iz b j liaw* 
Iłowej i przemysłowej odbędzie się w ponieuzjalak 
dali 6. Iutegi 1393 roku o godzinie 6. wieczór w loks1* *  
ściach izby.

Ostatnie wiadomości.
Kandydatem na posła do parlamentu nie

mieckiego z powiatów starogardzkiego, tczewskie
go i kościerakiego jest pan Michał Kalkstein 
z Klonówki.

Pogodzenie się Milana z Natalją daje prasie 
rosyjskiaj nie mało powodu do wygłaszania naj
rozmaitszych zdań, z pośród których—jak do 
tychczas — zasługuje na uwagę głos Syna  
Otieczestwa.

—  „Milan — mówi wspomniany dziennik— 
potrzebuje znowu pieniędzy i dla tego nic dzi
wnego, że jego paryscy wierzyciele poradzili 
mu, aby się zwró ył do bogatej żony, jako je d y 
nego środka wybrnięcia z długów, tem więcej, 
że Natalja już nieraz pomagała Milanowi w ra 
zie „przykrych" zajść z wierzycielami. Milan 
odgrywa obecnie rolę rozkochanego męża. In a 
czej mówiąc, Milan chciał za pomocą zgody z 
żoną poprawić swoje materjalne interesy, k u p u 
jąc pogodzenie się za wydanie pozwolenia po
wrotu dla ex króiowej do Belgradu. Pałająca 
pragnieniem, by żyć przy swoim syna. Natalja po
niosła tę ofiarę i oto, jakie są podstawy rzeczy
wiste tej rodzinnej idylh."

Naturalnie Milan pozostanie Milanem i kto 
wie, czy Syn Otieczestwa w tym wypadku uie 
ma zupełnej rseji

Wiceprezesem „komitetu budowy drogi że
laznej syberyjskiej" mianowany sekretarz 5  u n- 
g e ,  prezes komuetu ministrów, sekretarzem zaś 
rzeczywisty radca tajny K u ł o n c z i n .

W piśmie swem do ks. .Ferdynanda Koburg- 
skiego podnosi egzarcha między innemi, że 
wszyscy członkowie bułgarskiego kleru ośw.ad- 
czyli się przaciw zmianie §. 38 bułgarskiej kon
stytucji. Bułgarski kościół zawsze w-ilczy' z 
rzymskim i jego propagandą na Wschoi zie. 
G d jb y  na tronie bułgarskim  zasiadła dynastja 
katolicka, to ucierpiałaby na ten* i .gramnie po- 
w -ga ko cioła wschodniego w Bułgar)., a wal
cząc przeciw papiestwu, musiałby on niejedno
krotnie naruszyć uczucia religijne panująoego 
księcia. Lud — pisze egza-cha w końcu — je- 
dn myślnie potępił zmianę § 38, o ozem jeśliby 
książę chciał się przekonać, niech tylko zezwoli 
na swoboany wybór soSrania. Niechaj więc ksią
żę we własnym i ludu swego interesie sprzeciwi 
się zmianie § 38.

Do Koln. Z tg. donosz. z Petersburgu, ż e ' 
stanowisko Mohrenheima silnie jest zachwiane, 
dodają jednak, że dla decorum pozostanie on je 
szcze czas jak iś na swem stanowisku.

K reuz Ztg. pisze, co następuję: „Carewicz 
pozostawił na tutejszym dworze miłe wspomnie
nie. Jego młodość, jego sympatyczne wzięcie 
i nie na ostitniem miejscu jego skromność, zro- 
biły najlepsze wrażenie na tych, którzy m ieli 
sposobność z nim obcować osobiście. Sądząc 
z wyrazu tw»rwy, należy carewicz do tych cha
rakterów, które wiele obserwują, a zamknięte są 
w sobie j jednakże w kole towarzyszów pułku 
cesana A leksandra nie trzymać się wcale w re
zerwie. Przyczyniła się do tego i ta okoliczność, 
s s carewicz mówi bardzo dobrze po niemiecku 
i że jego uniform pruskich huzarów, obsadzony 
soboLini, od jął zupełnie wrażenie cudzoziemsko- 
ści W  jego sacuowanin wyraźnie widać było 
uczucie przyjemności, że się może w Berlinie 
swobodnie poruszać, co vpływ ało dodatnio na 
usposobienie jego i tych, którzy go otaczali."

16)
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i nie oglądając dalej pacjentów poszedł powoli 
> za towarzystwem.

_  _  _ _ _  _ _ _ _ _  . _  _  .  j Skoro panie weszły do pokoju, w którymZ O N A  Z B R O D N I A R Z A . !
! tak  się nazywały towarzyszki Ireny — udały 
I się do domu, gdyż zjechali niespodziewani go

ście i obecność ich w domu była konieczną.
Irena ofiarowała im swój ekwipaż, mówiąc, 

że poczeka w szpitalu, dopóki konie nie wrócą 
Coś ją  wprawdzie ciągnęło, aby wracała razem 
z niemi, nie rozdała jednak  jeszcze wszystkich 

j swoich podarunków i pragnęła swoje dobre 
przedsięwzięcie doprowadzić do końca. Pozostała 

j jednak z niechęcią-
Dozorczynię odwołano do chorego, który po-

P O W I E Ś Ć  Z A N G I E L S K I E G O .
PRZEZ

J - .  G k

(Ciąg dalszy).
ROZDZIAŁ XV.

O w a  spotkania.
Dozorezyni poprowadziła panie na pierwsze 

piętro, do sali, w której znajdowali się rekon- 
waleoeenci. Żadnego z nich nie minął podarunek, , trzebował natychmiastowej pomocy, Irena pozo 
każdy otrzymał z rąk  Ireny jakiś specjał i dzię- stała sama. w pokoju.
kował serdecznie.

Smutne bo doprawdy to życie w szpitalu.

w ii  się doktor, zapyta o zdrowie i idzie dalej 
od łóżka do łóżka; o jednej i tej samei godzinie 
przynosi dozorezyni śniadanie, obiad i kolację — 
wciąż jedno i to samo w kółko, a iedy Ja  rozry
wkę dla chorych stanowią wizyty krewnych 
znajomych i pań dobroczynnych w rodzaju 
Ireny.

Na drugiej sali spostrzegła Irena doktora, 
1 lórego rysy dzian ie jej się przypominały, wi
działa je kiedyś, gdzieś, nie m ogli jednak po
mimo wysiłku wpaść na trop niejasnego wspo
mnienia.

Doktor rósrnież spojrzawszy r.a Irenę, za
drżał cały, w oczach mignął płomień radości.

— To ona ! — szepnął.
Panie przeszły tymczasem do następują

cej sali.
— W idzę ją  nareszcie — powtórzył cicho

W półmroku, jak i ze względu na oczy cho
rych był koniecznym, zaledwie mogła rozpoznać1  •  * l — J  1  * * J  J  J  5 o  r

O iędnej i tej samej godzinie każdego dnia zja- miejscowość. Zbliżyła się do małego chłopczyka
wia ..a doktor, zapyta o zdrowie i idzie dalej „z opaską na oczach.

— Oczki cię bolą, maleńki ? — zapytała 
z czułością.

— T ak  pani, nic nie widzę.
— Pociesz się, doktorzy są dobrzy, wyleczą 

cię i niezadługo zobaczysz ten piękny, uroczy 
świat. .

Irena n.e zauważyła, że tuż obok leżący 
chory drgnął na dźwięk je; głosu i silny jęk  
wydobył się z jego piersi.

Pode izła ku niemu i stanęła i&k wryta.
Znała dobrze tę tw a rz ; człowiek, który 

leżał ca  łóżku i wił się z boleści zmarnował 
cały urok je j życii, był przyczyną jej niepo 
koju, jej nieszczęścia.

Był to Leon F o r r e s t e r !
Nie spalił się zatem vr ognia płonącego wię

zienia, wydostał się stamtąd i znowu staje jej 
przed oczy.

— Ireno — przemówił —  los chciał, żebym 
cię znowu zobaczył — to ja  podpaliłem więzie
nie, chcąc się z niego w ydostać; jak  widzisz 
żyję, choć czuję, że zbliża się ostatnia godzina 
mojego życia.

Irena spojrzała na stolik i spostrzegła na 
nim fiaszeczkę z etykietą zaopatrzoną w trupią 
główkę. Była to więc trucizna. Straszna myśl 
błysnęła w jej głowie.

— A gdyby go otruć? N iktby nie widział...
L :on  Forrester zaczął jeczeó na n« wo.
— Podaj mi pani szklankę... Stoi obok na 

stoliku.
Irena pochwyciła fi aszeczKę i już miała za 

wartość jej przelać do szklanki, gdy nagle ręka 
jej zadrżała.

— Podaj mi ten napój, czuję, że krew  we 
mnie zastyga. To jedno tylko utrzymuje mnie 
przy życiu.

— Ten napój utrzymuj i go przy życiu? — 
Boże, Boże, jego życie w mojem ręku ..

Zbrodniarz jęknął przeraźliwie.
— O, ni s mogę, nie mogę — jęczała — nie 

jestem jeszcze tak  złą. . Muszę uratować życie 
tego nędznika, niech się dnieje, co cnce... Było
by zabójstwem, gdybym  tego nie uczynih:.

Pochwyciła szklankę i zbliżała się niepe- 
wnemi krokami z bladą, jak  m arm ur twarzą do 
łóżka mordercy.

Kteś otworzył drzwi i wszedł — Irena j e 
dnak nie słyszała tego. Wzburzona nie dostrze
g ła postaci doktora, który obok niej stanął i z a 
drżał, usłyszawszy jej słowa.

— Jego życie w mojem spoczywa ręku — 
szeptała, pochylając iię nad nienawistną sobie 
tw arzą.—Jeżeli n m ru , świat nie dowie Bię nigdy, 
że byłam  kiedyś zo. ą tego człowieka, a sądząc,

że umarł, wyszłam za mąż po raz drugi. F ry  to wszystko stało. Usłyszała kroki na kurytarzn
deryk nie dowie Eię o tem nigdy. U kryję ta je ' i domyśliła się. że są to doktorzy, wizytujący
mnicę w sercu mojem na zawsze i zabiorę ją  z chorych. Uszu jej doszły przyciszone głosy, gdy
sobą do grobu

Pokusa była większą od sił młodej kobiety 
— za długo się wahała.

Z dzikim okrzykiem padła na ziemię zem
dlona przy łóżku tego, którego los w jej spo
czywał ręku. Doktor stał przez chwilę niemy, 
jak  słup

weszli do pokoju Po chwili stanęli WBzyscy koło 
łóżka Forrestera.

—  Jakże się miewa nasz pacjent? — zapy
ta ł jeden z lekarzy, pochylając się uad cnorym 
i nadsłuchując na bicie jego serca.

Słowa te oyły zwrócone do Ireny, uie miała 
jednak odwagi podnieść oozn, z obawy, aby na

Nareszcie po upływie długich lat sześciu jej tw arzy nie dostrzeżono, co dopiero przeby*
— szepnął — spotykamy się znowu; nie mogłem 
cię zapomnieć 1... I re n o ! — zawołał, preystępu- 
jąc  do niej...

Nie słyszała go jednak, leżała bez zmysłów, 
nie wiedząc, że zdradziła tak dłogo i tak sta
rannie ukryw aną ta.emuicę.

Daktor opamiętał się szynko i wziął sią do 
ratowania pacjenta. W ziął flaszeczkę z trucizna 
i przytknął ja do nosa chorego; Forrester za
czął wciągać w siebie ożywczy zapach i zdało 
się, że powoli przychodzi do siebie.

Nagłą i opanować się nie dającą ciekawością

tego wzruszenia, któreby ją  zdradzić mogło. 
Twarz jej była bladą, a w oczach malował się 
wielki przestrach. Nie poruszyła się i nie odpo
wiedziała ani jednego słowa. Nie mogła mówić, 
coś zatamowało jej głos w piersi.

Jedna z dozorczyń pochyliła się tymcz&sen 
nad Forresterem  i wydali okrzyk.

— Doktorze — zawołała — tu nie ma ży- 
Patrz pan na tę bladość ta arzy. Pot śmierc ią

teiny oblewa mu czoło. Patrzyłam  już na nie
jeden zgon. Doktorze, ten człowiek umiera 1

— Rzeczywiście rzecz dziwna — zauważył
wiedziony, co też Irena powie, gdy oczy otworzy jeden z doktorów. — Może pani ta  będzie łs-
i sądzić będzie, że jaj nieprzyjaciel już nie żyje, skawą opuścić pokój, zrobimy na prędce małe
skoczył doktor za kotarę. Po chwili Irena otwo- konsyijum. Sprawa wzięła bardzo poważny obrót;
rzyła oczy, a doktor słuchał, zatrzymując w so- chory wydaje się rzeczywiście bliskim śm ierć '
bie oddech. ! Wywiedziano mnie w pole

Irena porwała się z ziemi z lekkim  okrzy- j Bóg tylko jeden wiedział, ile nadludzkiej
kiem, przestraszona. W zrok jej padł najpierw na prawie siły potrzebowała Irena, aby nie wydać
fiaszec-kę z trucizną którą doktor opuścił na a siebie okrzyku przestrachu, który gwałem wy-
ziemię, potem na bladą twarz Forrestera. Przy 
pomniało jej się wszystko i jęk  bolesny w ydarł 
się z jej piersi

— Niech mi Bóg p rzebaczy ! — Leonie 
Forrester, gdyby cos podobnego raz pszcze stać 
się miało, wolałabym siebie pozbaw ć życia, aby 
twoje uratować.

Nie mogła sobie nigdy przypomnieć, jak  się

dobywał się z jej gardła i oddech tamował. Jak  
błędna wyszła chwiejąc się z pokoju. Nikt tego 
nie zauważył, oczy wszystaiob zwrócone były 
na pacjenta.

(Ciąg dalszy nastąpi )

O R IEN TA LN A  czyli PUDR w PŁYN IE
odświeża i konserwuje.
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W  Bydgoszczy utworzył się komitet właści
cieli dobr i oankierów z kapitaiero 15 miijonów 
marek na budowę i prowadzenie kolei lokalnych 
we wschodnich okolicach Prus.

Z Talonu w ypłynęła francuska eskadra wo
jenna z wielkiemi zapasami żywności. Komendnnt 
eskadry otrzymał zapieczętowane rozkazy, które 
woino otworzyć dopiero ca  pełnem morzu. P rzy 
puszczają, że eskadra ta popłynęła na wybrzeża 
Egiptu.

Z Koła polskiego.
(Teiegram  „D zie n n ika  P o ls k ie g o /)

Wiedeń 3. lutego. Wczorajsze posiedzenie 
Koła zaznaczyło się niespodziewanem, po pier
wszej nad tym przedmiotem dyskusji, zwycię
stwom liberalnego stanowiska w spranie ustawy
0 zgromadzeniach. Po trzydniowej przerwie, 
członkowie Kuła doszli widocznie do przekona
nia, ża pierwotne, czysto negaeyjne stanowisko 
wobec wniosków Pernerstorfera i Winterhcllera 
narazić może całą popularność delegacji w kraju
1 że zapędy reakcyjne mają u nas granicę, któ
rej przekroczyć bezkarnie, jak  dotychczas, je
szcze nie wolno. W  rezultacie żaden mówca nie 
oświadczył się już aziś przeciwko swobodcie 
.zgromadzeń; różnica tylko została ta, że jedni 
żądali gwarancji ustawowej, drudzy zaś — ut 
Uliguid fecisse videatur — wnosili rezolucje do 
rządu Liberalni posłowie S z c z e p a n o w s k i ,  
R u t o w s k i ,  L e w i c k i ,  S o k o ł o w s k i  i inni 
dzielnie bronili sprawy wolności konstytucyjnej 
i odnieśli też świetne zwycięstwo. Oio przebieg 
posiedzenia

Na wstępie H o f m o k l  imieniem miasta 
Stanisławowa żądał poparcia Koła, celem uzy
skania w Stanisławowie dyrekcji ruchu kolei 
państwowych.

W  dyskusji nad interpretacją paragrafu 2. 
ustawy o zgromadzeniach pierwszy zabrał głos 
A b r a b a m o w i c z  Dawid. 3ali się, że rzucono 
z tego tytułu hasła, które t nalazły już nawet 
odgłos w prasie. Wskazuje na dzisiejszy artykuł 
w Dzienniku Poiskim. Interpretacja ustawy we
dług orzeczenia trybunału administracyjnego 
zwraca się wyłącznie przeciw socjalistom. P r2ez 
przyjęcie wniosku W interholera władza utraci
łaby  wszelką ingerencję i imienne zaproszenie 
wystarczyłoby, by umożliwić wszelkim Daniło- 
wiczom, anarchistom itd. odbywanie zgromadzeń 
bez kontroli. W  razie przyjęcia wniosku Winter- 
hollera, mówca usunie się od głosowana.

H o f m o k l  oświadcza się za wnioskiem 
W interholera, przedstawiając, że tekst wyroku 
trybunału administracyjnego zmusza izbę lo 
ustawodawczego uregulowania zprawy, jeżeli 
wolność zgromadzeń ma być utrzymana.

R o s z k o w s k i  sprzeciw..! oą temu, by 
pytać dopiero rząd o interpretację ustawy.
W ystarczy zajrzeć do słownika, by uznać, że 
wyraz Gast nie koniecznie odnosi się do ludzi 
osobiście znajomych. Z tego powodu jest za
wnioskiem Winterholera.

C z a j k o w s k i  z największą energją za
strzega się przeciwko pojmowania tej o yskusji, 
jako  walki reakcji z postępem. B yłaby to nie
godna insynuacja. Odwołuje się na całą swą 
działalność — reakcyjnie nigdy nie szedł W szaa- 
że wraz z bratem  sprzeciwiał się uformowaniu 
lig: konserwatywnej Popiera wolność zgro
madzeń / t  gcdzi się w zasadzie na wniosek

ersforfera, ale chce, aby g j  uchwalono w 
w formie rezolucji, wzywającej rząd do nieście- 
śniania dzisiejszej uotawy.

i W podobnym duchu przemawia P ł a ż e k.
R u t o w s k i  podnosi, że ustawa dzisiejsza 

jasno zabór piecza swobodę zgromadzeń; nie
stety od pewnego czasu ustawa bywa błędnie 
interpretowaną. F ak t, który doszedł do orzecze-

,n ia  uajw. trybunału, nie jest odosobnionym. Za
szło już przedtem wiele wyprdków policyjnego 
i innego ograniczenia wolności zgromauzeń, za • 
chodzi zatem potrzeba zabezpieczenia celów 
ustawy, a to osiągnąć się da jeno przez nowellę, 
do ustawy Polemizując z ADrahamowiczom i Czaj
kowskim, zaznacza, że n:o należy wciągac roz
praw dziennikarskich w tok dyskusji Koła, ale 
kiedy to się już itało, oświadcza, że f r t y ‘t u ł  
d z i s i e j  s z y  Dziennika Polskiego u w a ż a  a a  
d o s k o n a ł y .  Nie życzy sobie dyskusji na 
podstawie haieł, czy to konserwatywnych, 
czy liberalnych, potrzebuje jeno szerokiej 
interpretacji ustawy o wolności zgromadzeń. 
Anarchistyczne zgromadzenia znajdą sobie drogę 
Wyjścia przy każdej ustaw.e. Na podstawie 
dzisiejszej UBtawy bardzo wszakże konserw aty
wni właściciele gorzelń, kiedy szło o u.tawę go 
rzelnianią. sprosili Bię nawzajem od ZatorJ aż

do Okopów Świętej Trójcy, jakkolwiek Bię na
wzajem nie znali. Już ze względu na to że nie
raz zajść może wypadek, guzie potrzeba nam 
będzie sprosić się nawzajem na naradę w celach 
patrjotycznych, sprzeciwia się wszelkim ograni
czeniom. Jawność zgromadzeń sama jest już 
wystarczającą klaną bczrieczem twa, a cechą 
jawności nie jest wszakże obecność ko
misarza rządowego Najlepszym jest wniosek 
Pernerstorfera, gdyż zabezpiecza nową usta
wą to, co dzisiejsza ustawa daje, gdyby nie 
była żle interpretowaną. „Jeżeli wam brzmienie 
nazwiska Pernerstorfera n<e przeszkadza — koń 
czy mówca — przyjmijcie ten wniosek, jeżeli 
wam przeszkadza, to przyimijcie wniosek Win- 
ternolera który ten sam cel os< jga, chociaż z 
małem ograniczeniem przez konieczność imien
nego zapraszania, ale bądźcież przeciw wszystkim 
rozolucjom, które do niczego nie prowadzą."

S o k o ł o w s k i  przemawia za wnioskiem 
Pernerstorfera. Wykazuje, że ustawy wyjątkowe 
w Niemczech spowodowały jeszcze wzrost socja
lizmu. Wszelkie ograniczenia mogłyby się kiedyś 
przeciwko nam zwrócić.

P i n i ń s  k i zastrzega się przeciwko zarzuto
wi reakcyjności bardzo dtanowczo. Powołuje się 
na świadectwo Lewickiego, że w komisji karnej 
był zawsze najliberalniejszym. Reakcjonistą ni
gdy nie był. Wnosi wobec tego, że społeczeń
stwo i prasa taką wagę do tego przywiązują, by 
w rezoiucji wezwać rząd, iżby pi zy interpreta
cji tej ustawy pod wyrażeń: „geladene Gaeste,u 
nie rozumiał tylko oboby, osobiście się znające.

A b r a h a m o w i c z  Dawid godzi się na tę 
rezolucję. W wielu punktach przyznaje Rutow- 
skiemu słuszność, ale ta  rezolucja może uczynić 
zadość wszelkim słusznym żądaniom.

W c i g e 1 wyjaśnia znaczenie wniosku W in
terholera.

M a d e j  s k , roztrząsa rzecz jako jurysta. 
Nazwisko wnioskodawcy bynajmniej mu nie
przeszkadza, nie obawia się też konsekwencji,
jakkolwiek stylizacja jest trochę niebezpieczna. 
Głosować będzie za wnioskiem Pernerstorfera. 
Interpretacja jest konieczna i z natury rzeczy 
musi być negatywna, jak właśnie chce Perner- 
storfer. Rezolucja jeBt niedostateczną i zwłaszcza 
dla sądu, gazie potrzeba powagi ustawy, bez
znaczenia.

C z a j k o w s k i  akomoduje się do wniosku 
P i n i ń s k i e g o .

L e w i c k i  cieszy się, że ci, których słowo 
„reakcja" tak  ubodło, przyszli do przekonania, 
że nikt tu nie propaguje radykalizmu. Gut 
Ding braucht Weil. Po trzydniowej rozprawie, 
wszytcy dziś stoimy n« tern samem stanowiska. 
W szakże i Czajkowski oświadczył się za naj
większą swobodą zgromadzeń, różnica jeno w 
tern, że jedni chcą wnieść nowelę do ustawy, 
drudzy zaś rezolucję. Co się tyczy haseł o 
których mówili Abrahamowicz i Czajkowski, to

Jrzypomina, że Bkoro mowa o wolności zgroma- 
zeń, jedynem  hasłem jest wolność. Kto tę 

wolność cheo ograniczyć i dziś zasługuje na 
zarzut reakcyjności. PiniiiBkiemu osobiście mó
wca tego zarzutu nie czyni, potwierdzą tylko, 
że w komisji karnej Piniński niejednokro
tnie szedł liberalniej, aniżeli typowy libe
ra ł Kopp. Czajkowskiemu wykazuje sprzeczność 
pomiędzy wygłoszonemi aforyzmami, a konklu
zja najlepszym dowodem, że dziś oświadczył 
się za wolnością zgromadzeń. Na publicznych 
zgromadzeniach nie obawia się żadnego Daniło- 
wicza. Lepsze to, aniżea podszepty, przez agi
tatorów ludowi w ucho wł ladane.

S z c z e p a n o w s k i  powołuje się na stosun
ki angielskie, gdzie przy największej wolności 
istneje  największe bezpieczeństwo. Niebezpie
czeństwo tkwi tylko w ospałości społeczeństwa 
i władz, co do pełnienia obowiązków obywatel
skich, względnie czynności administracyjnych. 
Nie bodąc prawnikiem, żywił przekonanie, że 
dzisiejsza ustawa zawiera już to, czego dopiero 
teraz domaga się wniosek Pernerstorfera. Jest to 
wniosek najprostszy i najjaśniejszy, dlatego bę
dzie za nim głosował.

Przy głosowania p r z y j ę t o  w n i o s e k  
P e  r n e r s t o r f e r ?  17 głosami przeciw 7, a 
kiedy z powodu jakiegoś bałamuctwa zarządzo
no "rugie głosowanie, okazało się 16 głuaów za, 
a 12 przeciw. Już z tego odmiennego wynika 
głosowań widzicie chwiejność stanowiska nie
których posłów w tej sprbwie. Nadto nie zawa
dzi skonstatować, że połowy posłów przy głoso
wania brakowało.

Następnie rozpoczęto dyskusję nad etatem 
ministerstwa sprawiedliwości.

M a d e y s k . j*ko referent żąda, by prezes 
użył swego wpływu, *eiem natychmiastowego 
zniesienia posad bezpłatnych auskultantów w 
Galicji, zdolniejsi młodzieńcy uciekają bowiem

z sądów i nastaje dotkliwy brak (ił urzędni
czych. Dalej żąda pomnożenia ksiąg gruntowych, 
dzil bowiem panuje cbaos nie do opisania.

Eugeujusz A b r h a m o w i c z  pragnie prze
mawiać w izbie za pomnożeniem sił sędzio
wskich.

C b o l k o w s k i  domaga się sądu powiato
wego w Jaworzy, na co Madeyski wyjaśnia, że 
kreowanie tego sądu już jest postanowione. Ni 
tern dyskusję przerwano.

R u t o w s k i  poaał wczoraj do wiadomości 
Koła, że z polecenia komisji budżetowej zajmie 
Się wypracowaniem noweli do ustawy o ulgach 
podatkowych dla spółek magazynowych i towa
rzystw gospodarczych.

S praw a panamska.
W procesie panamskim a dalszych mów za 

sługuje na uwagę plaidoyer M a r t i n i e g o ,  
obrońcy br. C o 11 u’e g o. Przypomniał on, że 
Cottu bez wahania przj był z W iednia do Pa
ryża. ażeby stanąć przed sądem, jakkolwiek 
nic go do tego niezmnszało, prócz poczucia honoru. 
Gdyby poczuwał się do winy, nie byłby z p e 
wnością tego uczynił. Do zakresn działania 
Cottu’ego należały tylko sprawy personalu; z 
zarządem finansowym nie miał nic dc czynienia. 
Źe Cottu dążył do zjednoczenia akcjonarjuszów 
i właścicieli obligacyj i że nważał ukończenie 
kanału panamskiego za m ożnae, to nie jest 
przecie żadną zbrodnią. W szakże i likwidator 
Monchicourt wierzy w to samo, gdyż nie chce 
likwidować, ale owszem pracuje niezmordowanie 
nad otworzeniem nowego towarzystwa. Kończąc 
swe przemówienie, domaga się obrońca zupeł
nego uwolnienia swego klienta, br. C o t t u ’ego  

Te le g ra m y „D ziennika P o lsk ie g o /
P a r y ż  3. lutego. W e czwartek nastąpi w y

rok w procesie panamskim.
P a r y ż  3. lutego. Na naradzie gabinetowej 

uchwalono w yticzyć proces dziennikom Intrasi- 
geant, Cocarde i Librę Parole o podkopywanie 
kredytu  państwowegc Nazwiska 104 parlamen
tarzystów, którzy brali łapówki panamskie, ogło
si rząd tuz przed nowe mi wyborami do izby 
posłów.

Rada państwa.
(Telegi ai.iy „D ziennika P o ls k ie g o 1) .

Wiedeń 3. lutego { Z  izby poselskiej). Na 
dzisiejszym posiedzeniu przedłożył rząd izbie do 
potwierdzenia trak ta t handlowy i ngodę w spra
wie zarazy bydlęcej zawartą między Austro- 
W ęgrami a Serbją.

2  porządku dziennego przystąpiono do dal
szych rozpraw nsd budżetem oświaty.

P. L u d w i g  omawiał sprawę uregulowania 
płac profesorów politechnik.

P. B a r w i ń s k i  wyraził życzenie, aby we 
Lwowie zał żono uniwersytet ruski, ja k  tego na
kazuje racja stanu. Nadto domagał się mówca 
utworzenie ruskich katedr dla k  jitałcenia 
n„uczycie., szkół średnich i nadania ruskim 
gimnazjum w Kołomyi i Przem yślu zupełnej sa
modzielności.

Wiedeń 3. lutego. Program rrądow y, jutro 
ogłosić się mający, b ę d z i e  t y l k o  p a r a f  r a f  
z ą  o r ę d z i a  C e s a r  k i e g o .

Wiedeń 3. lutego. D&utsche Z tg . jest obu- 
zona z powodu, że tylko k lerykały  (klub Ro- 

henwarte) otrzymali od rządu przyrzeczenie k tó 
re im ma ułatwić przyjęcie programu rządowe
go. Nie jesf: to dobrą rekom endacją dla progra
mu rządowego i spełni mie tej oDietnicy będzie 
wymagało najczujniejszej baczności ze strony 
lewicy.

T e le g ra m y „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 3. lutego. Dzienniki obliczają, że 

sesja rady państwa potrwa do 24. m arca i że 
w tym czasie załatwiona będzie także sprawa 
kok i podolskich.

Wiedeń 3. Integc. Dziś wnieść się mający 
wniosek R o m a ń c z u k a  o pomnożenie liczby 
posłów z Galicji żąda, by z gmin wiejskich 
wybierano 38, zamiast 28 posłów. Ze zwyżki 
lej przypada 7 na ruskie, 3 za ł na polskie 
okręgi.

P a r y ż  3. lntego. Na interpelację posła D e- 
l a f o s s e ’a w izbie oświadczył minister D e v e  1 e, 
te  F rancja pilnie śledzi sprawę egipską i pamię
ta o tern, że okupacja angielska jest źródłem 
ciągłego niebezpieczeństwa.

R zy m  3. lutego. W ydziały izby udzieliły 
jednogłośnie pozwolenia na sądowe ściganie po
sła D e z e r  bi.

Generalny dyrcutor „Banca Romans “ z e 
znał, ie  posłowie wzięli razem około 1 1/2 miljo- 
na łapówek.

P a r y ż  3 lutago. Poeta Bo n i  e r  i historyk 
T h  u r e a u  D a n g i  n wybrani zostali do akademji.

B r a h a e l a  3. lntego. Kiedy hrabstwo Flandrji 
bawili wczoraj ha b aln dworskim, złodzieje wdarli się 
do sypi&Lii hrabiny i skradli orylanty wartości mnjona.

R z y m  3. lntego. Syndyk miasta P a l e r m o ,  dy
rektor bankn B a r  t a l  o, zamordowany został onegdaj 
w sposób tajemuiezy w wagonie, a trop wyrzucony 
przez okno.

K ra k ó w  3. lutego Donoszą tu z W arszawy,
że redaktor Warszawskiego Lniew nika, W . K re- 
stow‘,kij, otrzymał dymisję i wyjeżdża z powro
tem do Petersburga

Wiedeń 3. lutego. Cesarz i arcyksiężna wdo
wa Stefanja złożyli wpzorai wizyty nawiącemu 
tu rumuńskiemu następcy tronu i jego małżon
ce. Po południa przyjmował cesarz królewicza 
rumuńskiego, a o godzinie 6. wieczorem odbył 
się w pałacu cesarskim ob iad  dworski, na któ
rym  był królewicz rumuński z żonu, arcyksią- 
żętz, minister hr. Kalnoky, am basador angielski 
i poseł rumuński z całym  personalem poselstwa- 
Po południu złożyli wizyty książęcej parze: ar- 
cyksiąłęta Karol Ludwik i Ludwik W iktor, ar- 
cyksiężna Elżbieta, księżna Klementyna kobur- 
ska i książę bułgarski

Dziś odjeżdża królewicz rumuński z żoną 
do Jtsuka-esztu

W iedeń 3. lutego. Pobyt węgierskiego mini
stra prezydenta, W eckerlego w s W iednia, stoi 
w i wiązka z węgierskiemi sprawami kościelno- 
politycznemi. Jak  słychać, robi W eckerle ze 
ślubów cywilnych kwestje gabinetową

P ra g a  3. lutego W czoraj przed mieska- 
niem katolickiego pisarza S kredle’go w Żyżko- 
wie. urządfiły  tłumy wielką demonstrację. Po
licja musiała przywracać spokój. Dwóch in
spektorów policji zraniły tłumy kamieniami* 
Dziewięć osób aresztowano. Przyczyna demon
stracji nieznana

P a r y ż  3. lntego. Wczorajj odbyła się cere- 
monja wręczenia biretu kardynalskiego arcybi- 
kupom z Rouen i z Tours. Obaj książętr ko
ścioła mieli przemowę, w której oświadczyli, że 
pragną popierać w ładze państwowe w ich pracy 
pokojowej.

Carnot w przemowie swej gratulował obu 
kardynałom, że ożywieni są takiemi uczuciami.

P a r y ż  3. lutego. "^Patrie twierdzi, że rząd 
francuski wniósł w Berlinie przedstawienia z po
wodu mowy wojennego gubernatora Kolonji na 
urodziny cesarskie.

R zy m  3. lutego. Cesarz niemiecki, cesarz 
austrjacki, królowa rejentka hiszpańska, książę 
rejent bawzrski, król saski, królowa angielski i 
sułtan, wyszlą nadzwyczajnych ambasadorów na 
jubileusz papieski z wiabnoręcznemi życzeniami
monarchów.

W i e d e ń  3. lutego. I  iuderbank ogłosił prospekt no
wej pożyczki bułgarska Na 142 miijonów franków odda
nych zostanie na razie do subskrypcji 32 milj. fr., kurs 
subskrypcyjny wynosi 93 2/4 w złocie.

A t e n y  3. lutego. 'Jlrzęs.enie ziemi na wyBpie Zante 
zniszuzyło wiele włości. 200 osób odniosło rany. Wczoraj 
dało się uczuć po raz drugi trzęsień i ziemi, skutkiem 
którego zawaliło się przeszło sto oudynków.

M a d r y t  3. lutego. W miejieowośei Gador w pro
wincji Almeria ekspbdo wała wczoraj podrzucona bomba 
dynamitowa Skutkiem tej eksplozji zawalił się jeden dom, 
a wieie osób zginęło lub odniosło lany.

Cennik
< Nasion, Jarzyn, Trav polnyob i krzewów, Bośiio, v zelkieh 

drzew owocowych i krzewów S a n a  T eodora  K I m o- 
w ic za  wyszed, z diaku, na żądanie rozsyłam „franco".

D . Antoni Horbaczew ski
o t w o r z y ł  

k a n c e l a r i ę  a d w o k a c k ą  w  C a o r t b o w i e
w domu p. Ludwinowej. 1188 1—5

P rz y jm u je m y  zg ło s ze n ia
DO K O N W ERSJI

5p/o rc ot węgierskich i austrjackich, akeyj kolei 
Aifóld Fiumt, Buda-Peszt, Fiinfkirehen, Donau Brau, 
Siedmiogrodzkiej, galicyjsko-węgierskiej ; węgierskiej 
zachodniej, dale; pryorytetów ung. Nordbahn i ung. 
Westbahu i zapisów dłużnych kolei Rudollbahn i 

Yorarlóerger.
Donośmy, że pi zaprowadzamy zamianę pod warun
kami przez konsorc-jum podanemi, b ez  d o w o ż e n i a  

j a k i e j k o l w i e k  p r o w i z j i .
Augnst Schellenberg I Syn

dom bankowy i kantor wymiany.

M. JONASZ
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje w szelkie efekta i m onety

po najdokładniejszym ku* de dziennym.
Przyjmuje ju ż  d z i ś  po  w a r u n k a c u  ' i r y g i n _ l -  
nycn, b e z  d o l i c z e n i a  p r o w i z j i  zgłoszenia do 

konwersji *.
5% re* ty papiorowf-j austriackiej i węgierskiej,
** li°lo ?rjjry* tów kolei arcykt. Rudolfa,
5°/o „ „ Yorarlberg,
Akcyj kolei Alióld,

„ „ Bi.dap.iszt Pięeiokościoły,
„ „ Siedmiogrodzkiej,„ „ Filipkowskiej,
„ „ węg, zachodniej,

Prjorytetów M e 1 Północno-Wschodniej (Nordost),
„ „ Zachodniej I. i II. emisji,

„ Północno Wscnodniej 5°/c węg.
e.r"n n » n n ‘ O n5°/0 Pożyczki Inwestycyjnej % r. 1876.

O s ta tn i  t e r m in  d o  z g ło s z e n ia  7 . lu te g o  
18 0 3  r .

Wino Chassaing (czynnikami nataral-
nemi nlezbędnemi dla funkcji trawienia.) W ro- 
kn 1864 o W inie Ghassamg złożono bardzo po
chlebny ,-aport paryskiej akademji medycznej, — 
do tej chwili produkt ten otrzymał nagrody n a j
wyższe na wszystkich wystawach — gdzie sio 
znajdował. W roku 1883 rada złożona z nczozyeh 
sędziów na wystawie produktów farmaceutycznyen 
w W iednin przyznała mu dyplom na medal złoty. 
Na wystawie światowej w Paryżu w 1889 r. 
Wino to nagrodzone zostało złotym medalem.

* szędzie to wino jest dziś znane i c^nik 
w leczeniu organów trawienia, aastralgji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia utkacie sił 
i apetytu upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
( dyspepzji). 7 1 -?

g e p "  Do dzisiejszego nnmern dołąeza się Ogło
szenie o wysprzodaży nakładów księgarni 
K. B a r t o s z e w i c z a  w Krakowie.

TEATR HR. SKARBKA.
D i U i

Występ panny Sapho Bellmcioni, Julji Biondelli 
i p p .: Alekt-andra Myszugi i Juliana „eromina.

M I G N O N
opera w 4. aktach Thomasa

D la  iknlknleoia fa łszerstw
wymagać z-parafowana Jak obok na

nieomylny środek

dla szybkiego uleczenia

KATARU, IRITACYJ PIERSIOWYCH, CH0R0B GARDŁA i BOLEŚCI
REUMATYCZNYCH. 3 1 -?

W Paryżu u pani. J. WISLIN I Ks, 31, ulioa Sekwany.
We LWOWIE w aptekach pp. Mikoiaseha, Wewiórskiego i Ruckera

<
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Z ces. król. uprzyw. fabryki

F.EMIMTI & Billi!M
we Freiwaldau

ces. król, dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
B|CZłtIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A W A  R I H 2 D Ł
w ©  L w e w i ^ .  iooo i —?

C e n y  h u r t o w n e c  pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

.METR0P0L” *HOTEL .........
p rzy  ulicy Pańskiej, róg Piekarskiej 1 .2 , w e Lw o w ie . >

Budowany i urządzony podług najnowszego najdogodniejszego i naj
wykwintniejszego systemu, jako to wspaniałemi urządzeniami pokojowemi 

elektryoznem ośe ietleniem, wodociągami i t. p. połączony z restauracją, 
kawiarnią, składem win i f. p.

Niriejszem oznajmiam Szan. P. T. Publiezuości, że takowy z dniem 
i i .  Stycznia b. r. otworzonym zostanie t s odziewam się, że mierną ceną  
praktyczną, szybką i rzetelną usługą z jednam sobie ogólne zaufanie.

J a n  W a ż n y
izierżawba hotelH „Metropol" 

i właściciel handlu korzeunego i win 
ulica Czarneckiego 1. 2.\  I m  i - i  -

>v y w v  i f w v v v  w  v  w  Y w w y w y w k

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą się priez ożycie Rurek i pros*kn tak zwanych

F U I M I G A T E U R  E S P I C
DUSZNOŚĆ —  K A S Z L H  —  K A T A R Y  —  N E W R A L G I E

W Paryżu: sprzedaż hurtowa J. Espic,uLSt-L*zare, 20 ; we Lwowie: w aptekach 
P P .M ik o la so h a ,R u c k e ra i W e w io r s k i e g o ;  w K rakow ie: w aptekach P P .W iS E n ie w a k ie g o i R e d y k a .  
Wymaagć podpleu lak obok ua ba zdaj ru rce .— Medal złoty na Wystawie Powsłechnej 1889 r, Hora Concoure-

1 9
£

W yb o rn e  m leko
z wzorowo urządzonej szwajcarskiej staj
ni w Syguiówce pod Lwowem we da

szkach l-litrowyeh, plombowanych,

p o  1 0  ct. z«  1 l i t r
z do.tawą do domu. 1—6 

Zamawiać mclna w składzie mate- 
rjałów Leopolda Lityńskiego, przy ulicy 
Kopernika 1. 2 i w Kantorze mleka ste
rylizowanego przy ul. Kopernika 1. 20.

f  Jeno k ieliszek  starej żytn iej w ódki %
c l i r o u i  p rz e c iw  p r z e z ię b ie n ia

B A Ł Ł A B A H Ó  W  K  A
wyrównuje zupełnie K O N I A K  L tr 00 centów

poleca handel lu05 l —?

K A R O L A  B A Ł Ł A B A W A  w e  L w o w i e .

L. 4162.
O G Ł O S Z E N IE .

W szkole uprawy i wyprawy lnu 
w Gródku rozpoez: ie sic newy jedm ro 
czny kurs nauai dnia 5. kwietnia 1893.

Chcący być do szfcoły uprawy i wy
prawy lnu w Grodku na jednoroczny kurs 
przyjęty, powinien:

1. Najdalej do dnia 16. marca 1893 
wnieść do Dyrekcji szkoły w Gródku po
danie i wykaz :ć się:

że 16. ro k  ż y c i a  ukończył, że od- 
h jł z dobrym poste em obowią kową na 
ukę w szkile lidowei, jest umysłowo i fi 
yczui. zupełaie zdrów i nienagauuych 

Obyczajów;
2. W terminie przez Dyrekcję ozna- 

r zmym złożyć egzamin wstępny, któ 
rego kierownik szkoły osądz'j czyli kan
dydat jest w ogóle dosfca ecznie rozwi
nięty umysłowo, ażeby mógł korzystać 
z nauk w tej szkole udzielanych.

Synowie niezamożnych lodziców mo
gą otrzymać b e z p ł a t n e  u t r z y m a 
n i  e w zakładzie, kosztem fundusze kra
jowego.

Każdy wstępujący do szkoły powi
nęli być zaopatrzony w dostateczną bie
liznę . dobr- juchtowe obuwie.

Bliższych wiadoiiKŚci udziel' na 
żądanie :
D y re k c ja  s z k o ły  u p r a w y  i  w y p r ą ,  

■wy ln u  w  G ró d k u
L  W y d z ia łu  k ra jo w e g o

kroleetws Galicji i Lodomerji z WieiLem 
Księstwem Krakowskiem.

Lwów, dnia 24. stycznia 1893.
G rott. 1194 1—2

S I R O P  
d u K

■Irryiacye Piersiowe 
KASZLE 
FLEGMY „ 

BŁZESNHOSC
|Paryż, 28, ul: Bergere 

we Lwowie 
w aptchach P P .

| Mikvlaecha,Wewior 
skieśo : Ruckera

Poszukuje się

w i u i o  m m  f l j W . lojjfjw
w  ziem i do nabycia Mlw  ziem i do nabycia

w Galieji lab na Bukowinie.
Zgłoszenia pod litera X. przyj

muje biuro dzienników L . Płonna. 
Lwów. W sze'kie pośrednictwo w y
kluczone. 1198 1 5

Ziółka karpackie.
Znakomite te ziółka są bardzo sku

teczne w zadawnionym Kaszlu, chryp
ce, zaflegmieniu cierpieniach pierrio- 
wyeh, holu gard>a itp.

C ena p u d e łk a  2 0  ct.

Maść roryjska przeciw odmrożenia
znakomicie skutkująca 50 ct.

Prawdziwe w aptece
E .  S T E N Z L A _ w  K O Ł O M Y I

W ielm ożny P a n ie !
Cenne są ziófKa karpackie, po wy

życia dwóch pac k d znałem tak 
wielkiej ulgi, żemogę powiedzieć żejuż 
jestem zdrów, yrztt) w elu swoim ko
legom i znajomym radzę tych nżywać, 
przeto proszę niezwłocinie wysłać 5 
paczek. Zostaję z piawdziwem powa
żaniem H a rtm a n n .

Zdolnego pom ocnika
praktycznego w hodowli j a r z y n ,  

poszukają się.
Pierwszeństwo mŁ żonaty. Zgłoue- 

nia należy adresować do Administracji 
ogrodow w Antoniaach, p. Lepetónsi, 
gub. Wołyńska, Rosj». 1186 1—2

Jedynie restauracja

w e  L w o w i e ,  
od roku 1 8 5 3 Istniejąca, posiada 
własny sśiad ua|lepszeg» P IW A  
OKOCIM IK IEGO z irowarn 
Jana Gólza w OkoHmie, które 
swą dobrocią wszelkie inue piv.*t brze- 
wyżsrt, jako też PLWA LW Ó W - 
8 H IF.GłO z brownra Łilieu* 
felda i g p . we Lwowie. Najprze- 
doiijsi s piwo okocimskie ko> 
sztujo biorąc do oomu &4t Ct., 
zaś lwowski leżak marcowy 
16 ct. za litr. Sługi, posyłane do 
mnie po piwo, mają wykazać się moim 
biletem na do^od, żo piwo z mej restau
racji pochodzi. Kuchnia zdrowa, smaczna 
i tania. Wybór potraw wielki. Codzien
nie wyborne flaczki i inne gorą
co i zimne przekąik> śniada’ koi e U słu
ga skrzętna i rzetelna Wszelkie rgło 
szenia nu obiady w ibommeneie przyj
m u j osobiście. Polecając się łaskawym 
wzgltdcm Szanownej P. T. Publiezn'śei, 
lt0 8  kreślę się uniżonym s'agą 1—?

Naftuła Toepfer,
właściciel restauracji pod 1. 12,

przy ulicy T r y b u n n l n k io j  we Lwowie.

Do wywabianiu
P L A M

odznaczona zło ty m  medalem w y s ta w ie  paryskiej
W ywabia plamy na wnzelaich water-jach tak  wełnianych, jakoteż 
jedwabnych, nie pozostawiając po sobie ani blada, ja k  to czynią 
.nne tego rodzaju środki. Cena flakoniku wraz z prepisetu uiycia.

do nabycia w per 
fumerji i drogue- 
rji, pod „Czerwo
nym Krzyżem "

m ag . fa rm . Jagiellońska, 8 .

Z ;  m ó w i e n i a  z p r o w i n c j  

odwrotna pocztą.

N
i — ■

B

Kantor wymiany
c. k . u p r zy w . galicyjskiego akcyjnego Banku 

hipotecznego 
powołując się na poprzednio ogłoszoną kon
w e rsję  w a io ro w  austrjackich i w ęgierskich 
którą uskutecznia, nie licząc żadnej p ro w izji, 
zwraca uwagę, iż  term in konw ersji u p ły w a  z  

dniem 7 .  lutego b. r .
G dyby w dostarczaniu na powyższy termin 

efektów, do konwersji przeznaczonych, zacho
dziła jak a  trudność, wystarcza zgłoszenie się 
tudzież złożenie odpowiedniej kaucji, e fe k tó w  
za ś  d o sta rc z) ć m ożna najpóźniej do dnia I .  
m arca S r . H84 i —i

PaWina Lachner Kościelecka
od 15 lat nauczycielka szkoły muzycznej Marka i,dzieła 
lekcji gry na fortepianie, oraz w zbiór wych lekcjach 
gimnastykę palców i ręki celem pewnego i szybkiego uzy
skania należytej techniki, a mianoricic podług sławnej me
tody Jacksona i Ernsta, zaleconej przez Kullaka, Hillera, 

Mosehelesa, Joacuima i innych.
Mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej nr. 24, I. piętro.

Hel Ir. J i m  Golu ~
b y ł y  s e k n n d a r j n e z  s z p i t a l a  Sw . Ł a z a r z a  

w  K r a k o w i e  il09 1—6
ordynuje obecnie w  Z ło c zo w ie .

O so b o m , które bądź z usposobienia natural
nego, bąc z wskutek zajęć, zmuszone są do se- 
denti-rnego życia, doznają zwykle zatwardzenia, 
usilnie zalecamy nżycie zió łe k  Cham barda. P rzy 
gotowane jak herbata, należy zażywać wieczorem 
przed pójściem do łóżka, a wtenczas przyw ra
cają ene i regulują funkcje trawienia bez po
trzeby najliróiszego odrywania się od zw ykłych 
zajęć. Skład wa Lwowie w apt. P P . Mikoiaseha, 
Wewiórskiego, Ruckera i Lachowicza. 10 1—v

O
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Drobne oroszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l ł/i centa od wyrazu.

ł f a g h  pokojowe, bardzo prak* ?czne, 
1*1 sztuka zł. 24, poleca Piotr Chrzj- 
9towsk:, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1, (naprzeciw Katedry). 1

M a J ta A s z y  s h ł ą d  fertepim , w, cyter, 
l l  | i r z y b o r ó w .  Żuliiiskiego, 6, parter, 
K a l i n o w a  Li ,  metr-kompozytor cytry.

Os o b a  m ł o d a ,  inteligentna, poszu
kuje umieszczenia ja to  wychowaw

czyni luo nauczycielka. Oprócz przed
miotów szkolnych ndzieli języków i mn- 
zyki. Rawin, poste restante Tarnów.

Ko r z y s t n y  I n t e r e s !  Skład papieru 
i galanterji, w pełnym rozwojn, 

w większ m mieście prowincjonalnem d 
odstąpienia. Potrzebna gotówka naoło 
5.0CO zł. do objęcia. Wiadomość w admi
nistracji -D ziennka." 72

n i ą d c a  d d b r ,  dyplomowany nczeń 
I \  akademji rolniczej, z 20 le taią  p ra
ktyką gospodarczą, poszaknje adm ini
stracji majątku. Poste restante Przemyśl 
snb M. J. B .. 68

A g r o d n t k ,  b irdzo praktyczny i do 
U  brze polecony, żonaty, poszaknje 
miejsca. Tani Zadorożna,8trzelisk i now-

B iuro wyWtaclo™c . e  Stanisława
SaUły, Sykstnrka 6, poleca rządców 

ekonomicznych, leśniczych, ogrodn ków, 
kncharey, tony, panny służące i sługi 
wszelkiego rodzaj.ii. ’ 60

Cz ł o w i e k  w średnim wieku, zmnszony 
niezaleźnemi cd siebie okolicznościa

mi opuścić Królestwo polskie i strzechę 
rodzinną, mogący się powołać na reko
mendację osób, w tutejszem państwie 
znanych , poważanych, dokładnie obznaj- 
miony z czynnościami biurowemi w języku 
polsk u i rosyjskim, mający kilkoletnią 
praktykę gospodarczą, mogący być nźy- 
teczuym do wszelkich czynności kanto
rowych, obeenie pozostający bez dachu 
i funduszów, uprzejmie pi osi łaskawych 
pp. pracodawców o jakąkolwiek pracę, 

newnia ącą możliwe utrzymanie. Ł a
skawe oferty uprasza się j rzesyłać post. 
rrstaute Lwów dla J. P. ICO.

I e k c j i
L  gimnaz

poeznkuje nczeń Vil. łlaey 
gimnazjum. Łaskawe zgłoszenia nod 

adresem: E. K ulica Janowska 3) lub 
w Administracji.

Adwok— we Lwowie posznknje 
c y p l e n t a .

fecon
Kandydaci z prowincji 

mają pierwszeństwo. Bliższa wiadomość 
w adm inistraiji „Dziennika Polskiego".

R e i l n o ś ć  i  a p t e k a
do sprzedania. B iższa wiadomość

na

w kantorze drukarni „Dziennika 
skiego“, plac Marjacki 1. 7.

prowincji 
ność 
Pol

Korespondencja p ry w a tn a .
H .  R .

Byłem, nie zastałem — czekałem 
siódmej1 I

do

M  ę ż c z y z n a ,
1T1 z prawem

lat 27, z płacą 600 zł. 
prawem do awansn i emerytury, 

życzy sobie poślnbić uzdolnioną w kra
wiec zyźnie, która zachciałaby prowadzić 
pracownię. L a b o r, Lwów p. r. 73

Mężczyzna, la t 30, pochlebiającej 
powierzchowności, na stałem rzwd»" 

W( i stanowisko, i łaca miesięczna 50 zł., 
z bra1" znajomości poszukuje towarzy
szki życia ; warno ki: lat 18—24, przy
stojna, gospodyni, doł ładna znajomość 
języka aoi-ki go, niemieckiego posag 
odpowiedni lub protekcja. Sprawa serj 
traktowana, łaaLawe zgłoszenia lietem 
poleconym pod aJreną : „Kolonia*1 poite 

i restante Grzymałów. 71

ROZKŁAD POCIĄGÓW
o b o w w i ą ż u j ą c y  o d  1 -  m a j a  1 8 9 2 .  

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O
§  H E R B A T Ę  Fam ilijną s
g  '/, u i o  1*80 1 R I ł .  £

8  Znakomite v t s i b w k z  z  beroat'

§ */> k i lo  1*40 I z ł .  1*70 q
1018 poleca HANDEL 1 - ?  8

g Alberta Szkowrona g
f i  Lwów, plac Mar; sd.i 1. 7. w 
O O O O O a O O O O O O O O O Ó O O O O O O O O O

Na odmrożenie
niezawodny środek, wielokrotnie na k lin i
kach zagranicznych wypróbowany, prze- 
pisn dr. Podlewskiego, wyrobn aptekarza 
S t a n i s ł a w a  L a c h o w i c z a ,  dostać 
można jedynie w oryginalnych słoikach 
po 85 c t . w aptece pod „Aniołem Stró
żem", przy ulicy Pańskiej, we Lwowie.

110! 1—6

We flaszkach orygin. i na wagą

Tran rybi
p ra w d ziw y  n o rw e g s k i, le c zn ic zy , 
bardzo skuteczny we wieln cho
robach do ożywania w porze 

zimowej — poleca n ą jta n ie j
8 k ł a d  m ate rja łó w  a ptecznych

Leopolda u t m t h p
s e  L w o w i e ,  2 Kopernika 2.

Na prowincją wyseła się od- 
rrotną pocztą, za kaidą kwotą.

Knrjer Osobowy
• ►> o>» a

M *
a s

Do Krakowa . . . 3 07 10*41 5*26 11-01 7 56
„ Podwoł. z Podz. 310 — 10-02 10*52 — —
(z główn. dworca) 2-58 — 9-41 I0-2C — — 1
„ Czerniowiee 6*36 — 9-56 3-22 10-56 —
„ Str7ja . . . — — 6-16 10-21 7-41 —
„ Bełżca . . . — — 951 _ — —
„ Sokala . . . — _ _ __ — 7 36
„ Zimnej Wody . — — — — — -

P r z y c h o d z ą

Z Kral owa . . . 6*01 2*50 901 646 9*32 .
„ Podwoł. na Podz. — 2*45 917 6-55 _ —
(na główny dworz.) — 2-57 9-40 72i -- —
„ Czerniowieo . . 10*09 — 7 56 1-42 7*06 —
„ Stryja . . . . — — 1 4 l 916 2*35 —
„ Bełzoa . . . . — — 4*48 — — —
5 Sokala . . . . — — — — — 8-32

We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, 
Wew'orskiego, Rnckera, Sklepińskiego 
i Beieera. 16 1—?

I f *  K t o  c h c e  m l e ć  p i ę k n ą  p ł e ć  f m ł o d z i e ń c z ą  ś w i e ż o ś ć ,  n l e c t f  u ż y w a  “H

" W  O D Y  P O Z I O M K O  W  E3 J
Która usuwa spierzchnienie na.-órka, pryszcze, liszaje, wyrzuty skórna, czerwoność twarzy odmrożenie. n u  1—3

Codziennie świeżo dystyiowana i jedynie do nabycia w składzie materjałów aptecznych

J A N A .  G Ó R N E G O  I T A D E U S Z A  P I Ł A W S K I ^ G O  .
L w ó w , l l o t e l  G e o r g a .  L i t e r  t y l k o  w o c e n tA w .

U ii lB B L  
HERBATY

e k U k s k o - r o s y j s k l e J

E M O M  SIEDLI
we Lwowie, plac Mar) o chi 10 

poleca zbioru majowego:
l i  kilo C s z g s .......................zł. 1*80
■ a Ssaohwi g czarna . „ 2*—
• a ,  zbiór majowy ,  3*—
a a Kaysow c larna . . „ 4 —
a a Wysiewni hsrh- riazt „ 1‘ *0
a s Wyslawkl z najlepszych

herbat . . . .  zł. 160 
Zamówienia i  prowinejl w yseła 

się odwrotną pocztą. 1015 1- 7 
Opakowania sie nie liczy.

HEMOROIDY
l e c z ą  się  r a d y k a l i s to

przez użycie Pigułek i Maści Dra L e*  
b e l  w Paryżu. 45 lat powodztnia.

We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
scha, Rucker,. i WeWiórekiego w Krako
wie w aptekach PP.: Wiśniewskiego 

i Redyk*. 2 1—?

V1CHY
są źródła n ezą-r i* Kradu francuskiego

8. 8T1LEV»RD MOI TMARTRE, W PA RYŻU 
CELESTINS, leczą zw-ir w móczu i 

siabości pęcherza.
viR4NpE-GRILLB. Słabości wątroby 

i narząd źółciowy.
HOP1TAL. Słabości żołądka. 
HAUTE-RIVE. Słabości żołądka i ka

nału. urynowego.
Czerpane p o i  nadzorem reprezentanta.

Niniejszem poświadczam, iż Pan 
l o g n s t  S c h u m a n n ,  fabrykant ma

chin we Lwowie, ulica Na Błonie 1 18 
przerobił gorzelnię na folwarku Adaioj 
w Dobraoh

J e g a  E k s c e l e n c j i
K azim ie rza  Hrabiego Badeniego

n  p a r o w ą  g o r n l n i ę ; miaur wicie 
<rr- ła.czył ma hinę parową o sile 6 kom, 
zaciernię ż chłodnikiem pompę, gnio 
townis, płnezkę eiewa.ois do ciągnienia 

etc., i tak nrzad/ił, że prry 
c i ś n i e n i a  i  a t m o s f e r  można 
kbzjs ko v ru n pnśoe. Całodzienny 
odptd odbynz się w 10 godziuauU przy 
uiłulze 5-ciu parobków.

Powyisie urządzenie wy koi ar Pan 
Schumann sumiennie, na oznaczony czas 
■’ za mierną cenę.

Dane w Busku, dnia 5. Grndnia 1892.
Michał Tokarze u ski 

1060 1—7 rządca.

Konwersja
rent, zap isów  długu p a ń stw a , akcyj i obligacyj 

p ie rw sze ń stw a

4°
na

0

1- ?

Wypowiedziane są następujące papiery
5%  Kenta au-itrjacka,
4 J/ / / 0 Zapis długu Kolei arcyks. Rudolfa,
5°y„ Renta papierowa węgierska,
Akcje kolei Alfiild,

„ Siedmiogrodzkiej, 1,58„ „ Lupkowski>*j,
s „ węg. Zachodniej,

Teriii zgłoszenia i m  io l  L ig o .
D o m  b a n k o w y i  kantoT w y m ia n y

SOKAL i LILIEN
p zyjmuje zgłoszenia do konwersji i przeprowadza takowe 
po warunkach oryginalnych, ustanow ionych bez 

doliczenia jak iejkolw iek  prowizji.
Zlecenia z prowincji us uteczniamy bezzwłoczni*

we t»ow> w składzie wid mim ‘nlnyoh 
P. I1 ladrechewlozi I w npteon Pietra 

Mikoluoha. 14 1 -?

l ' w « C > : G odziny, drukow ane g ro b « n l lio sb am l, oinkCKkJą porę aocną od godz. 6 w ieczór  
do 5*59 n n o .

Czas k olejow y (śred n io  eoropejeki) róśnl «<ę od c x a s i lw ow sk iego  o 95 m inut, t. i .  gdy 
ceg&r w * L w ow ie wek*xuje g id s .  12. w po ład n io , u g u  k olejow y wtJuuiaje godg. 11**5 prsed połi 
tiulom.
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KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kapuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po knreie dziennym najdokładniejszym, nie nicząe żadnej prowizji.

Jako dobrą i penną lokaeję
p o l e c a

4‘Zi'̂ /o listy  hipoteczne, 1010 ł —?
5°/0 listy  hipoteczne premjowane,
5°/, w „ bez prenui,
4J/,0/, listy  Tow arzystw a kredytowego ziem skiego,
4 */a°/0 „ Banku krajowego,
41/,0/, pożyczkę krajów*! galicyjską,
4% pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 ° jt m n bukowińską,
4 V /0 pożyczkę w ęgierskiej kolei państw owej,
4*/,% „ propinacyjną węginrsLą,
4°/# w ęgierskie obligacje indemuizacyjne,

które to papiery Kantor wymiany Banka lipotecsnego aawaze 
nabywa i sprnedaje

po cenach najkorzystniejszych.
UW AGA: Kantor wymiany Banka hipotecznego przyj maj a >d 

P. T. knpnjących wanelkie w y l o s o w a n y  a  J u ż  p ła tn a  m o j- 
t e o w e  p a p ie ry  w a r t o ś c io w e , tadbiet zapadł(> k u p o a y  z a  
g o tó w k ę , b e z w u a l k i e k o  p o t r a c e n ia : zaś za m ie js c o w e , je
dynie za potrąceniem rneczywiatych kosztów

Q  Do efektów, n których wyczerpały się k r pony, dostarcza
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem Losztów, które sam ponosi.

KOKS! KOKS! KOKS!
n a j l e p s z y ,  n a j t *  i a z y  1  n a j c z y s t s z y  m a t e r j a t  o p a ł o w y  d o  k a c l r e ż  I  p l e c ó w

polecamy na porę zimową. " W  
K a td ą i i lo ś ć  i - o s ta p c z a m y  d o  m 'e s z k a ć  z a  5 0  k i lg r .  5 5  c ł .  w . a .

Na prowincję w-sełamy wagon koksu «= 10.000 klgr.po oenie 90 zł. loeo dworzec Lwów.
£oaejmnj«my się przerobienia rlaeaym kosztem pleców kaflowych, tndzież ku, he . d( opalania koksem.

na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, jako wyłącznie do opalania kokseid p .yd<ne; takowe można oglaunąć ki 4ego eeasn.
W* .lkie iwnówienii kartą koresponaeneyjrą będą tego samego dnia uskutecznione.

034 1 —7 Z a r zą d  za kła d u  ga zo w e g i w e  L w o w ie .
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H andel założony w  r. 17^ 9 .

chińsko - rosyjską
6
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L w ó w

najtaniej 1 I I 1 U  U U 1 I V  U U 1 J  U I I U  i  l i  Ryneh 4 5 .
Z amówienitt z prowincji uskuteczniam od .TOtn^ noezt^. Opakowania nie zaliczar.

W ydział krajowy. L. 5.252. 1193 1 -1

OOŁOSZEHIE
w sprawie konwersji długu indemnizacyjiogo 

Galicji wschodniej, Galicji zachodniej i Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
■ ..ó w

Nu podstawie ustawy krajowej z dnia 6. giuduia 1892 r. Dz. ust. i rozp, k u j .  Nr. 84. przystępuje W ydzirł krajowy 
Król s « a  (ial cji i Lodomerji wraz z Wielki, m Księstwem Krakowskiem do konwersji długu indemnizacy nego Galicji wschodnie.j, 
(jalic,|i zachodniej i W ielkiego Księstwa Krakowskiego i ogłaiza niniejszem, że uchwałą z dnia dzisiejszego wypowiada wszystkie 
dotychczas niewylosowane obligacje funduszów indemnizacyjnych na dzień 1 maja 1893 i z dniem powyższym w którym także 
ich dalsze 'procentowanie ustaje, uznaje je  za płatne.

Galicyjska kasa krajowa we Lwowie wypłacać będzie od dnia 1. n u ^  1893 kwotę stu pięciu (105) zł. w. a., (210 kor m) 
za 100 zł. m. k. nominaln°j wartości za wozystkie przedłożone jej obligację indemnizacyine zaopatrzone w biróące kupony, o ile 
właściciele tych obligacyj nie zamienią ich na obligacje nowej cztero procentowej, wolnej od podatku i od wszelkich strąceń 
pożyczki krajow ej, przeznaczonej wyłącznie na skenwertowanie, względnie spłacenie dłngu indemnizacyjnego, nlbo nie zgłoszą ich 
do zamiany.

Obligacje nowej po yczki krajowej mogą być użyts w myśl ustawy państwowej z dnia 4. stycznia 1893 r. Dz. u. p. 
N r. 6. do fruktyfikacji wsze‘kich majątków fundacyjnych, majątków zakładów zo.tających pod publicznym nadzorem; dalej kspi- 
tiłów papilarnych, fidcikomisowycli, depozytowych i po kursie giełdowym, jednakże nie wyżej nominalnej wartości do lokowania 
kaucji służbow ych i inn jch .

Bliższe warunki zamiany obligacjj indemnizacyjnycŁ na obligacje nowej cztero procentowej wolnej od podatku i od 
wszelkich strąceń pożyczki, ogłoszone zostanę w proepektach, wydanych przez konsorcjum, któremu pożyczka d j  sfinansowanie 
odd.ną została. Wydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli wiukulowanych obligacyj ind mnizacyjnyzh, że w własnym 
swoim interesie jow inni się jak najwcześniej postarać u kompetentnych władz o zezwolenie na dewinaulację tak, żeby oblig cje 
te mogły b jć  wcześnie na obligacje nowej pożyczki krajowej zamienione, albo tez z dniem 1. maja 1893 zrealizowane.

Z  R a d y  W yd zia łu  k ra jo w e g o  K ró le s tw a  Galicji I Lo d o m e rji w r a z  z  Bucikiem K się stw e m  K ra k o w a kie m .
Marszałek .ra jó w ;: Członek W ;działu krajowego: C.łonek Wydziału krajowego:

E u s t a c h y  K s i ą ż ę  S a n g a a c k o  w. r. A n t o n i  J » x a  C h a m i e c  w. r T a d e u s z  B o m a n o w l c i  w r.

€ 9 - « » « S ® d h l * 0 © ® - 0 r € » 0 " € X h O  € 3 0 *
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APTEKA
Piotra Uikolascha

we Lwowie
p o l e c a : 1001 I—?

Olej ryb i z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 8C centów.
Ole je k lo tn y , ze szpilek sosny pinus siJvestrie, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena 

8C cei|Tów.
O ra ln fe c to r, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźhwych.

' Oena 30 centów.
Wodą s a lic y lo w ą  do ust i P ro s ze k  s a lic ylo w y do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
M e n ty n ę , znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
T iO C tu r ą  Z io ło w ą  Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 5C centów. 
P r o s z e k  s a lic y lo w y , przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
L n e n c j ę  łe p la n o w o -tłlin o w ą  Dra Fazzego. W zmacnia korzenie włosóm , usuwa łnpież, i przyspiesza 

porost. Cena 1 zł.
Po m a dę  alcalolde, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 

Cena 60 centów.
W ódkę fr a n c u z k ą  l  s o lą  lu b  b e z s o li, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 

eumatyzmach i t. p.
W odę kolohsKą o połowę tańszą, jak wyroby Fatiuów, a równie dobrą.
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Wydawca: Jósef La^kownicki. Odpowiedzialny za redakcję śdam Krajewski Papier » fabryki oserlańsl^ej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarzędem Franciszka Kattners


